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GDZIE DUŻO NĘDZY, 

A MAŁO MIŁOŚCI, 

TAM WYBUCHAJĄ 

PIEKIELNE 

NIENAWIŚCI. 

„Błogosławiony, który się ze mnie nie zgorszy" 
W RÓŻNYCH epokach różne herezje 

'w różne godziły dogmaty. W pier­
wszych wiekach chrześcijaństwa Koś­

ciół musiał bronić do upadłego samego fun­
damentu swojego istnienia: dogmatu Wciele­
nia: zarówno przeciw Arianom, którzy od­
mawiali Chrystusowi Bóstwa, jak i przeciw 
doketom, którzy odmawiali Chrystusowi czło­
wieczeństwa. KACERZ z natury rzeczy u-
praszcza, wybiera (herezja znaczy po grecku 
„wybór"), przycina prawdę do miary swo­
ich upodobań, swojego temperamentu, za­
miast służyć jej po prostu, dlatego, że JEST. 
Kacerz kłóci się z tajemnicą, stara się ją 
zgłębić kagankiem rozumu, gdy rozum po to 
jest, by, dotarłszy do samego progu tajem­
nicy, przed nią uklęknąć. Kacerz nie w tym 
naogół błądzi, co twierdzi, ale w tym, cze­
mu przeczy, co odrzuca, z czym się wadzi. 
Kacerz to człowiek krótkiego tchu, ciasnych 
ramion i skąpego serca: przeraża go olśnie­
wający bezmiar tajemnic, w których przeci­
wieństwa tak ogromne, jak Bóg i Człowiek, 
jednoczą się najciaśniejszym ślubem, w któ­
rych najmizerniejsza kruszyna chleba może 
utożsamić się z Bogiem Wcielonym. Czego 
nie rozumie, temu przeczy — banalny pro­
ceder ! Prawda go przerasta? A więc nie 
ma prawdy. Są tylko półprawdy, ćwierć-
prawdy, na miarę, przycięte, wybrane, prze­
brane, lekkostrawne. Reszta — niepotrzeb­
na. Od czego śmietnik? Kacerz niczego tak 

-nie obrzuca błotem, nie ośmiesza i nie hań­
bi, jak prawdy, którą zdradził, dogmatu, któ­
ry odrzucił, wiary, której się zaparł. Wys­
tarczy przeczytać parę pamfletów protes­
tanckich, z 16 wieku, o Eucharystii, żeby 
dostrzec, do jakich granic może dojść pasja 
i zaślepienie. Nie dość im było się zaprzeć. 
Musieli nadto oplwać, wyśmiać, ukrzyżo­
wać. Gdyż Prawda ma tę dziwną właści­
wość, że nie sposób przejść obok niej obo­
jętnie. Chrystus mówi: „kto nie jest ze 
mną, jest przeciw mnie". Lecz mówi rów­
nież: „JAM JEST PRAWDA". Charak­
terystyczną cechą kacerstwa jest zajadłe 
zwalczanie Prawdy niewygodnej. Nie dość 
im negować: nienawidzą. I nienawiść ta sta­
je się hołdem mimowolnym, paradoksalną a-
firmacją. Zwalczać i nienawidzieć można 
tylko to, co JEST. 

ONGIŚ A DZIŚ 

Były ongiś wielkie herezje i byli wielcy 
ludzie. Dziś ludzie skarleli i herezje zmalały. 

: Rwvni chrześcijanie znali swój dogmat i wie-
flpëli, ° co wa'cz3 lub co zwalczają. Dziś 
panoszą się herezje zakamuflowane i roi się 
od poniewolnych kacerzy. Ongiś kacerze go­
dzili w Chrystusa. Dziś nie stać ich na zwal­
czanie Kogoś, Kogo nie znają. Nie w Chry­
stusa godzą, ale w Kościół ; nie Chrystusa 
zwalczają, ale Papieża. Już nawet nie zwą 
go Antychrystem, jak protestanci, llecz zwy­
czajnym autokratą, zazdrosnym o rząd dusz. 
Politykiem. Dyplomatą. Wrogiem ustrojów 
demokratycznych. Zarzucają mu stronniczość 

czyż nie „popierał Niemców?" Oczywi­
ście istnieje cały wachlarz odcieni, od o-
brzydliwych kampanii oszczerczych „Don 
Basiglia" do tanich krytyk , .porządnychka­
tolików, którzy tak sobie rozprawiają o Pi­
usie XII, jak o Churchill'u czy Trumanie, 
tak mówią o Kościele, jak o „organizacji 
społecznej". Czyniąc tak, nie zdają sobie 
nawet sprawy, jak bardzo idą na rękę tym 
wszystkim wyznawcom systemów totalnych, 
którzy postawili sobie za cel, jak najrych­
lejszą likwidację Kościoła i jego Głowy wi­
dzialnej. Jad jest w powietrzu, wchłania­
my go wszystkimi porami. Czytamy bezkry­
tycznie dużo perfidnej bibuły. Hitler zrobił 
swoje ,,!os von Rom !" — dziś komu­
niści robią swoje. Krecia to robota, mało 
widoczna, dobrze zakonspirowana! Ale czy 
nie uderzył nas fakt, że w pewnych kołach 
nie razimy, jako chrześcijanie, ale owszem 
— jako „papiści", a więc katolicy — i że 

Marek LLIBOWiEDZKÊ 

mówimy o Papieżu, o Kościele, jakgdyby 
z pewnym zażenowaniem? Wierzymy, i ow­
szem, ale gdyby ktoś tak przyparł nas do 
muru, może nie umielibyśmy odpowiedzieć, 
w co. Czym dla nas jest Kościół? Czym dla 
nas jest Papież? Spróbujmy odpowiedzieć 
sobie lojalnie na to pytanie. A nie chodzi 
mi tylko o formułkę katechizmową, ale, o 
nasz istotny, żywy stosunek do Papieża i do 
Kościoła, o stosunek, że tak powiem, egzy­
stencjalny. Jakim echem w moim życiu od­
bijają się te słowa, śpiewane lub recytowa­
ne podczas każdej niemal Mszy: „unam, 
sanctam, catholicam, apostolicam Ecclesiam" 
— „wierzę w Kościół jeden, święty, pow­
szechny i apostolski". Czy są to dla mnie 
SŁOWA ŻYWE, czy też słowa martwe? 

TRAGEDfA 

DZISIEJSZEGO CZŁOWIEKA 

Tragedią współczesnego człowieka jest o-
gólne poniżenie wartości, \tóre przez wieki 
Wyrastały z fundamentów religijnych, i to 
nie tylko w chrześcijaństwie, ale we wszy­
stkich religiach świata. Sprawiedliwość, 
wolność, równość, braterstwo krążą po świe­
cie w laickich przyodziewkach, to jest za­
kładają samowystarczalność człowieka. Od-
rzekamy się Marksa, a jednak w życiu wie­
lu z nas religia jest istotnie tylko taką so­
bie nadbudówką, odświętnym balkonikiem 
nad halą targową, kwiatkiem na kożuchu i 
zbożnym „przyczynkiem" do spraw, obcho­
dzących się doskonale bez Boga. Marks 
stwierdził poprostu fakt, który w orbicie je­
go obserwacji był zjawiskiem nagminnym. 
Że wyciągnął stąd wnioski za daleko idące, 
to inna sprawa. Stwierdzenie faktu nie jest 
równoznaczne z wykazaniem pizyczj^iowe-
go splotu, jaki go wywołał. Co my uważa­
my za objaw dezercji i zdrady, w jego mnie­
maniu jest tylko etapem ewolucji historycz­
nej. Pamiętajmy, że Marks (tak, jak Kierke­
gaard) znał chrześcijaństwo tylko w zredu­
kowanym i przystosowanym wydaniu protes­
tanckim, a więc w perspektywie, która przyj­
muje rozwód między religią i życiem. Ka­
tolicyzm, realizowany całkowicie, a więc 
przenikający wszysitkie bez wyjątku sfery 
życia, nie jest i nie może być nadbudówką. 
Lecz i naodwrót: wody na młyn Marksa 
dostarczają wszyscy ci, którzy dopuszczają, 
żeby religia była w ich życiu tylko czci­
godną nadbudówką. Odpowiedzialność na­
szych paszportowych katolików jest w tej 
dziedzinie wręcz nieobliczalna. Kiedyż na­
reszcie zrozumiemy, że przeciwników ide­
owych po pierwsze: nie wolno lekceważyć, 
po wtóre: zwalczyć można nie słowami, lecz 
nieodpartym argumentem prawdy WCIELO­

NEJ, a więc ŻYCIA? Katolicyzm stać na 
to, żeby zwyciężał we wszystkich zawodach, 
ale pod warunkiem, że istotnie wejdzie nam 
w krew i stanie się bronią „na codzień". To 
zaś zależy od naszego stosunku do Kościo­
ła, co więcej, od naszego stosunku do Pa­
pieża. On jest zwornikiem dostojnej budo­
wy, kluczem sklepienia. Kto swojego katoli­
cyzmu do tego punktu nie przemyślił, niech 
się nie dziwi, że choruje na religijną ane­
mię ! 

CO TO JEST 

CHRZEŚCIJAŃSTWO ? 

Cóż to jest chrześcijaństwo? Chrześcijań­
stwo, to nie nauka moralności. To nie filo­
zofia, ani doktryna społeczna. To nie sys­
tem teologiczny, choćby tak czcigodny, jak 
tomizm. Chrześcijaństwo, to nie „coś", ale 
KTOŚ: Chrystus przygwożdżony, niby do 
krzyża, do przecznic czasu i przestrzeni, roz­
rastający się w czasie i przestrzeni do „mia­
ry swojej pełni": Chrystus CAŁY, czyli 
KOŚCIÓŁ. Bossuet powiack wspaniale: 
,,1 Eglise, c'est .'le Christ répandu et conti­
nue , „Kościół, to Chrystus rozpowszechnia­
ny" ( w przestrzeni, wszerz, przecznica po­
zioma) i przedłużany (w czasie, wzdłuż, 
przecznica pionowa). To też o naszej przy­
należności do chrześcijaństwa decyduje na­
sza przynależność do Chrystusa, do Kościo­
ła ; nie papierowa, z metryki czy paszpor­
tu, lecz angażująca nas do dna; nie „nad­
budówka , llecz żywe drożdże, przenikają­
ce całe nasze jestestwo; „członek Kościo­
ła , to nie to samo, co „członek stowarzy­
szenia sportowego czy nawet organizacji 
charytatywnej. Spłowiały nam słowa, jak 
liczman w obiegu: musimy je skrzętnie od-
bronzowic, żeby nabrały spowrotem rumień­
ców życia. Kapitalną zasadą przy lekturze 
ewangelii jest branie wyrazów w znaczeniu 
konkretnym, realnym, dosłownym. Nawet 
przypowieści tętnią żywą krwią, wyrażają, 
co znaczą. To nie jakieś mgliste przenośnie, 
lecz konkretne, Iiidzkie sprawy, ścigające 
swoją treścią ograniczoną bezmiar Boży, o-
saczające słowem — Słowo. Bełkot bezrad­
ny, ale dlatego, że zachłysnął się tajemni­
cą; drogowskaz, nie obrazek w ramkach. 
Gdy czytamy przypowieść o Synu Marno­
trawnym, wiemy, że boleść i radość ojca są 
jeno słabym odblaskiem innej boleści, innej 
radości, która żegna, która wita syna marno­
trawnego, syna odnalezionego. Przez całej 
swoje ziemskie życie Chrystus tłumaczy nam 
niezmordowanie Boga na człowieka. Winny 
szczep i latorośl — Głowa i Ciało mistycz­
ne — to przejmujące analogie jedności, spra­
wującej się w samym sercu tajemnicy, dla 
której nie ma słów... 

Adrian CHALINSKI 

IfendSettes i poMiśylku 
Wpływ przypadku na rozwój polityki 

narodów nieraz już dał się we znaki, 
tworząc zupełnie nowe sytuacje: taki 
wpływ wywarło zamordowanie arcy-
księcia austriackieqo Franciszka Fer­
dynanda w roku 1914, jak i zamordo­
wanie króla Jugosławii — Aleksandra 
I-go. Jeden i drugi wypadek był brze­
mienny w skutki. Los zclćje się w ten 
sposób niejako przypominać ludziom, że 
każdej chwili mogą być wystawieni na 
próbę, wymagającą całej ich energii i 
dzielności. 

Tym razem owym „Deus ex machi-
pa" był młody, bo dopiero 24-letni Sy­
cylijczyk, Michał Pallante, nie należą­
cy, według jego własnych zeznań do 
żadnej partii i nie działający z niczy­
jego polecenia. Pallante jest poprostu 

tylko Włochem, który od lat, a może 
od miesięcy śledził rozwój sytuacji po­
litycznej w swej ojczyźnie i doszedł do 
przekonania, że należy „włączyć" się 
w politykę ,prowadzoną na płaszczyź­
nie demokratycznej. Pallante jest Sycy­
lijczykiem; mówi to samo za siebie. Sy­
cylia, często gęsto stojąca pod wpły-
wern kulturalnym i rasowym dawnych 
panów tego kraju — Arabów, posiada 
ludność gorącokrwistą, zawziętą, żyją­
cą nieraz w świecie wyobrażeń pra­
wie że średniowiecznych. Vendetta, ów 
samosąd, wymierzany przez ród, przez 
rodzinę na członkach rodziny wrogiej, 
ciągnie się nieraz poprzez kilka gene­
racji, przybierając posftać wręcz otwar­
tej walki. Jedynie Albania posiada rów-

( Dokończenie na str. 3) 

NASZ STOSUNEK 

DO KOŚCIOŁA 

Tajemnicą jest Słowo Wcielone. I tajem­
nicą jest Kościół — przedłużone i rozpow­
szechnione Wcielenie., Stosunek nasz do Ko­
ścioła winien być ten sam, co stosunek do 
Chrystusa, gdyż Kościół, to „Chrystus ca­
ły" (św. Augustyn). A teraz — zróbmy ra­
chunek sumienia: jakie miejsce zajmuje ten 
artykuł wiary w naszej świadomości katolic­
kiej? Czy zdajemy sobie w pełni sprawę, 
że kto godzi w Kościół, godzi w Chrystu­
sa? Co więcej: że kto godzi w Papieża, go­
dzi w Chrystusa? Gdyż papież to „SAKRA­
MENT": znak widzialny rzeczywistości nie­
widzialnej. Widzialna Głowa Kościoła, u-
zmysławiająca inną, niewidzialną, cierniem 
ukoronowaną... Święta Katarzyna sieneńska, 
„Popolana" : wieśniaczka , która przez 
dziesięć niemal lat sprawowała nad duszą 
Europy suwerenne rządy świętości i życie 
swoje za Kościół położyła — Katarzyna zwie 
Papieża „11 dolce Cristo di terra", a Koś­
ciół zwie „la dolce Sposa": słodką Oblu­
bienicą. Rzecz znamienna; nie było święte­
go, ni świętej, na przekr®ju wieków, któ­
rych serce nie płonęłoby żarliwą miłością dla 
Kościoła, dla Papieża. Możnaby śmiało rzec, 
że ten jest termometr, mierzący stopień ka-
tolickości. Miłość Chrystusa rozkwita nor­
malnie miłością Jego Ciała Mistycznego, Je­
go Głowy widzialnej, Jego żywej wszech-
obecności sakramentalnej. Boć czymżeż jest 
bliźni, jak nie Chrystusem utajonym, biorą­
cym na własny rachunek, co mu dobrego 
czynimy? „Byłem głodny, spragniony, cho­
ry, a nakarmiliście MNIE, nawiedziliście 
MNIE, napoiliście MNIE..." Jeśli taki jest 
fundament braterstwa powszechnego, cóż do­
piero rzec o Tym, co zwie się ,,Opoką" i 
dzierży klucze Królestwa Niebieskiego? „Kto 
was słucha, MNIE SŁUCHA", powiedział 
— Chrystus do apostołów: przejmująca za­
powiedź, jakim majestatem oblekająca wszy­
stkie dyrektywy Kościoła ! Grzegorz sieje, 
Benedykt podlewa, Pius zbiera, ale życie, 
ale wzrost, ale pomnożenie daje Chrystus 
utajony w Grzegorzu, w Benedykcie, w 
Plusie 

Było ich 266, w tym około dziesięciu nie­
godnych, a nawet zbrodniarzy (szczebel w 
hierarchii nie jest bynajmniej asekuracją mo­
ralną i Papież odpowiada przed Bogiem, 
jak każdy z nas, z tego, czy pozwolił Chrys­
tusowi w sobie żyć i być, czy był Mu 
powolnym narzędziem, czy ciągnął z niego 
dobry użytek); było ich 266, tak różnych 
geniuszem, świętością, usposobieniem — a 
jednak dzieje Kościoła wykazują ten cud, 
który zachwycał Newmana: niewruszonej, 
niezmiennej .organicznej ciągłości... Żadna 
ludzka organizacja nie przetrwałaby potopu 
dziejów, jak ten korab zwycięski. Dlaczego? 
Dlatego, że żyje w nim Chrystus, i choć cza­
sami usypia, jak na jeziorze Genezareth, by 
wypróbować naszą wiarę, (i wtedy mnożą się 
ciosy 1 prześladowania, wzbierają burze i wo­
łamy: O Panie, ratuj nas, toniemy!), choć 
dopuszcza na stolec Piotrowy słabość ludz­
ką, nędzę ludzką, nawet — zgorszenie („al­
bowiem muszą przyjść zgorszenia" Mat. 18, 
7), to jednak nie opuszcza go ani na chwilęj 
kieruje nim niedostrzegalnie, przeprowadza' 
zwycięsko przez najgorsze burze, utwierdza 
triumfem Krzyża. Zaiste, „nie jest uczeń 
nad mistrza ': tą samą drogą, jaką szedł 
Chrystus, idzie po przez wieki Kościół. Pow 

tarzają się w nim najdokładniej wszystkie 
„tajemnice" Chrystusowe: radosne, bolesne 
chwalebne. Jak On, umiera na Kr7V7„' I 1 t '  J oplwany, wzgardzony, wyśmiany, by zmar. 
twychwstać triumfalnie. Jak On, prześlado­
wany i rozrastający się siejbą krwi męczeń­
skiej, wiekuiście młody, bo Duchem moc 
my. Jak on, powtarza, do każdepo z n?«. 
„A BŁOGOSŁAWIONY JEST KTrt 
RY SIĘ ZE MNIE NIE ZGORSZY^ 



Str. 2. POLSKA WIERNA 
Nr 30. 

LEKCJA NA NIEDZIELĘ DZIESIĄTĄ PO ZIELONYCH ŚWIĄTKACH 
1. Kor. 12. 

Bracia! Wiecie, że gdyście poganami byli, do niemych bałwanów, jak was 
prowadzono, tak szliście. Przeto oznajmiam wam, iż żaden z tych, któ­
rzy mówią w Duchu Bożym, nie mówią przekleństwa Jezusowi: i że nikt 
nie może wymówić „Pan Jezus", jeno w Duchu świętym. A różne są da­
ry łaski, lecz tenże Duch. I różne są sposoby działania, ale tenże Bóg, 
który sprawia wszystko we wszystkich. A każdemu daje się dar, przez 
który Duch się objawia, dla pożytku wszystkich. Jednemu bywa dana 
przez Ducha mowa mądrości: a drugiemu mowa umiejętności według 
łaski tegoż Ducha; innemu wiara w tymże Duchu: drugiemu dar łaski 
uzdrawiania w tymże Duchu: drugiemu dar czynienia cudów: drugiemu 
proroctwo: drugiemu rozpoznawanie duchów: innemu rozmaite języki: 
drugiemu tłumaczenie języków: a to wszystko sprawia jeden i tenże 
Duch, udzielając każdemu, jako chce. 

Spoistość ducha 
„... są /różne dary, ale ten 
sam Duch; i są różne posłu­
gi, lecz ten sam Pan; ... są 
różne działania, ale ten sam 
Bóg". 

„Z głęboką radością i z błogim 
rozrzewnieniem podajemy wam, 
Czcigodni Bracia i całemu światu 
katolickiemu wiadomość, że w ro­
ku 1950, obchód Roku Jubileuszo­
wego odbędzie się, jeżeli Pan Bóg 
pozwoli, w formie, uświęconej tra­
dycją". 1). 

To zapowiedź Reku świętego. 
Ojciec chrześcijaństwa składa w 
nim nadzieje pokoju i pojednania 
świata- Zapowiedź nakłada na ka­
tolików obowiązek właściwego przy 
gotowania się. Inaczej jubileu­
szowe obchody nie ściągną z nie­
ba na ziemię błogosławionej łaski 
prawdziwego pokoju. „Po niedaw­
no minionych, smutnych czasach, 
wypełniających bólem i [uciskiem 

po brzegi kielich, oby Rok święty 
z łaski Boga Wszechmocnego i za 
wstawiennictwem Bożej Matki, 
Książąt Apostolskich, oraz wszyst­
kich świętych, był dla rodziny 
ludzkiej zwiastunem nowej ery 
pokojowej. Im świat obecny roz­

tacza bardziej ponury widok nie­
zgody i sprzeczności, tym bardziej 
naglącym jest <d\la katolików obo­
wiązek dawania świetlanego przy­
kładu jedności i spoistości". 2) 

W perspektywie roku 1950, wid­
nieje jako cel upragniony pokój. 
\Prowadzi ku niemu, rjako [nieod­
zowny warunek, coraz głębsza jed­
ność i coraz trwalsza spoistość du­
chowa katolików. 

* 

Obowiązek jedności i spoistości 
duchowej należy do podstawowych 

adań katolika. 
Religia i życie z wiary nie są 

rzeczą jedynie osobistą i czysto 
prywatną. Są wartościami społecz­
nymi wspólnoty chrześcijańskiej-
Nie możemy zatem ograniczać ich 
wyłącznie do samych siebie i za­
mykać jedynie we własnym sercu. 
Winniśmy nimi promieniować na 
otoczenie i swoje środowisko; od­
działywać na nie i łączyć się z ni­
mi w jedną, zwartą całość. 

Należymy do Kościoła. „Możemy 
wprawdzie uważać Go, jako cia­
ło, którego członkowie mają włas­
ne swoje zadanie do spełnienia dla 
wspólnego dobra i wtedy kładzie­
my nacisk na konieczność jak naj­
lepszego wywiązania się z włas­
nych obowiązków... Jedność nato­
miast Kościoła nie jest jednością 
maszyny, w której poszczególne 
części spełniają funkcję odrębną, 
choć konlieczną; prawdziwa twięź 
wytwarza się tylko w łączności z 
Tym, który nas zespolił". 3) Koś­
ciół jest nietylko ciałem, ale i is­
totną Komunią ducha. 

* * 

Komunia — to żywa i bezpośre­
dnia łączność z Bogiem i z ludźmi-
Tak żywa ii tak bezpośrednia, że 
wprowadza spoistość i Jedność my­
śli, uczuć i działania.' 

Kierunek tych działań zmierza 
ku Bogu i ludziom. Na drugim do­
piero miejscu zatrzymuje isię na 
nas Samych, jako na jednostce. 

Nie sobie służymy, lecz Bogu. Trze 
ba więc przesunąć punkt ciężkości 
swojego życia religijnego. Nie moż 
na zbawiać jedynie siebie; nie 
można1 tylko siebie uświęcać, a nie 
dbać o uświęcenie i zbawienie in­
nych. Oczywista, że zawsze od sie­
bie należy zaczynać, że trzeba sie­
bie tak doskonalić, by być dla in­
nych wzorem i przykładem praw 
dziwego życia Bożego. Trzeba sta­
wać Jisię coraz lepszym, by coraz 
mniej było złych. 

W tym właśnie kierunku zmie­
rza flziałanie łaski, danej każde­
mu chrześcijaninowi. 

Głównym jej dążeniem jest: 
upodobnić nas wszystkich do Chry 
stusa• „Duch święty jest sprawcą 
naszego podobieństwa do Chrystu­
sa Zbawiciela. On bowiem wyciska 
w nas boże podobieństwo". 4) W 
nim jednoczymy się z Bogiem i łą­
czymy ze sobą. „Mieszkajcie we 
mnie, a ja w was". 5) Więc nie 
mieszkaj tylko w sobie, i nie tylko 
dla siebie żyj! Modlitwą, krwią, 
ciałem, łaską i Duchem świętym 
spoił nas Chrystus z Bogiem i złą 
czył w jeden żywy organizm. 

* 
** 

Otrzymujesz od Boga łaski 
oczyszczające i uświęcające. Od­
bierasz Zasiłki, iniezbędne do co­
dziennego życia. Zbierasz moce i 
siły do walki o chleb i zbawienie. 
Wszystko to przeznaczone jest dla 
ciebie. Masz je wykorzystać dla 
własnego dobra. A jednak dobrym 
masz być nie dla siebie, lecz dla 
Boga i ludzi-

Nie chodzi o to, by dzielić się z 
innymi swoim dobrem duchowym, 
jak jałmużną; by oddawać im 
cząstkę zbywających bogactw, by 
spadające okruchy pozwalać im 
zbierać z pod siołu. "Chodzi o coś 
zupełnie innego- Masz tak głęboko 
wniknąć w Ducha Chrystusowego, 
i tak nim żyć, abyś był dla innych 
żywym przykładem Zbawcy; byś 
innych doprowadzał do zjednocze­
nia się z Nim. 

Sposobów na to jest dużo. Jed­
nym z nich. jest p|zykładne ży-

micje 

KOMUNIKATY . 
Biura Prasowego Polskiej Misji Katolicsaej 

we Francji 

sw. asystowało mu 4 rodzony^ braci: Antom uczestniczyła rów-
chy, kapłanów tegc samego zakonu. W nabożeństwie 
nież szczęśliwa matka. 

Pielgrzymi Amerykańscy w Lourdes. -_Do Lourdes 

pąln^ów'z^^n^ów^Zjedm^TO^ch^^jód ^ielgraymów znajduje się 
matka z 10-miesięczną, niewidomą od urodzenia, cor ą 

Pielgrzymka Matek Różańcowych do Bem 
dnia 16 b. m., wyruszyła z Francji do Bon ^cours (L^ podczassumv 
ka, ponad 2.000 członkiń Zwku «nfefaniak wygS 

SfSSói kajanie o Matce Boskiej. Pieisvzymte mkęńczylz się nie-
szporami, połączonymi z kazaniem Ks. Rektora Kwiasn g . 

Akademicy kończą rok studiów nabożeństwem• —- W sobotę dnia 
1 b. m., polscy akademicy, studiujący w Paryżu, zebrali się na Mszy _sw. 
z okazji zakończenia roku szkolnego. Nabożeństwo, w któryni uczestni­
czyli również opiekunowie naukowi, odprawił Ks. kapelan FI. Kaszu-
bowski. 

Poświecenie sztandaru Katolickiego Stowarzyszenia Polaków w 
Amiens. — W niedzielę, dnia 18 b. m. J- E. Ks. Biskup Droulers poświę­
cił sztandar Katolickiego Stowarzyszenia Polaków w Amiens. Uroczystą 
Mszę św. w asyście Księży Lardet i Zalewskiego odprawił oraz okolicz­
nościowe kazanie wygłosił do uczestników tej uroczystości Ks. redaktor 
Fl. Kaszubowski. 

Pielgrzymka Polaków z Belgii do Bon Secours. — W niedzielę, dnia 
18 b m., przybyła do Bon Secours I-sza pielgrzymka narodowa Polaków 
z Belgii.' Wzięło w niej udział ponad 3.000 pątników. Do pielgrzymów, 
którym przewodniczył ks. Rektor Kubsz, kazanie wygłosił Ks. Rektor 
Kwaśny.» 

Wyjazd duszpastrza do Kraju. — Ks. Feliks GRUSE, b więzień 
niemieckich obozów koncentracyjnych, dotychczasowy duszpasterz pol­
ski w Mazingarbe (Pas de Calais), wyjechał z polecenia swoich Władz-
Kościelnych w dniu 26-go lipca b. r. do Kraju. 

Mianowanie. — Ks. Bolesław Bandosz objął tymczasowo, z polece­
nia Rektora Polskiej Misji Katolickiej we Francji, duszpasterstwo pol­
skie w Mazingarbe (Pas de Calais). 

Z życia katolickiego 
JAKI MUSIAŁ BYĆ CHRYSTUS... POKUTA 

KAZIMIERZA WIELKIEGO 

Krąży po Śląsku legenda, stworzona przez 
jednego ze zmarłych przed wojną działaczy 
plebiscytowych, o pokucie króla Kazimierza 
Wielkiego. Według niej, co noc, gdy na 
wieży katedry wawelskiej zegar północ wy­
bije, z trzaskiem otwiera się sarkofag wiel­
kiego króla. Wychodzi zeń kościotrup w 
złotej koronie na głowie i płaszczu czerwo­
nym na barkach, by paść na kolana przed 
cudownym Panem Jezusem, u którego stóp 
modliła się ongiś Królowa Jadwiga. Wzno­
szą się kościste ręce króla ku Jezusowi i pły­
nie wołanie: , ,Jezu ! kiedy się skończy mo­
ja pokuta za to, żem Śląsk Niemcom odstą­
pił?" A Jezus dobrotliwie schyla głowę, mó­
wiąc: „Cierpliwości królai ! Z pokuty tej 
uwolni cię niedługo lud śląski, który Niem­
ców wypędzi za Odrę..." 

Dzisiaj chwila ta nadeszła: pokuta króla 
skończona. I oto spełnia się marzenie Woj­
ciecha Korfantego, by z całej Polski ruszy­
ły pielgrzymki do Opola, Głogowa, Racibo­
rza i Wrocławia, szlakami Chrobrego do 
grobów Piastów śląskich i do pamiątek pol­
skich, dla krzepienia serc i wieńczenia ich 
laurem zasłużonej dumy zwycięstwa. 

W Dallas, Texas wałęsał się murzyński 
młodzieniec, nie mający nikogo, w dodatku 
chory. Nie miał pieniędzy i nie znal nikogo 
w Dallas. Szukał wsparcia — chodził od 
domu do domu, ale nikt nigdzie nie odpo­
wiada! mu. Zapukał do plebanii księdza 
katolickiego (Wilfreda De Fevere). Nikt mu 
tu także nie odpowiedział, ale murzyn otwo­
rzył drzwi, wszedł, znalazł pokój sypialny, 
położył się i zasnął w łóżku księdza pro­
boszcza. 

Obudził się chłopak, gdy ksiądz proboszcz 
wrócił, ale ten kazał mu spać dalej. Rano 
— po wyspaniu się na podłodze, ksiądz pro­
boszcz przygotował dla siebie i swego nie­
znajomego gościa śniadanie, które spożył ra­
zem z nim, słuchając jego opowiadań. 

Przez parę dni pozostał chłopak z księ­
dzem, odzyskał zdrowie i siły, a potem ksiądz 
posłał go do swoich przyjaciół, którzy zajęli 
się biedakiem, ofiarując mu pracę. 

Nim chłopak opuścił mieszkanie księdza 
proboszcza, oświadczył swą gotowość zosta­
nia katolikiem, robiąc taką uwagę — Chrys­
tus musiał być takim, jak ty. 

cie kaltolika na dzień powszedni. 
Ludzie chętnie popisują się 

przed drugimi swoimi zdobyczami, 

liiiiimiimiimiiiimiiimiiiiiiMmmiimiimmimiimmiiiiiimiiiimiiimimimmiiiiiiiiiii. 

Przed Pielgrzymką Narodową do Lourdes 
Zbliża się ostateczny termin zgłoszeń na pielgrzymkę narodową 

do Lourdes. Po dniu 3-go sierpnia — zapisów się już nie przyjmuje. 
Listę zgłoszonych wysyłam 5-go sierpnia do Dyrekcji Głównej piel­

grzymek. 
UWAGA! UWAGA! 

Ponieważ zwiedzimy w drodze Rocamadour, nastąpiły małe zmia­
ny w taryfach kolejowych. Ceny są więc następujące: 

Lens — Lourdes 2 klasa 4.740 fr. 
„ „ 3 klasa 3.290 fr. 

Dla dzieci niżej lat 10 2 klasa 2-620 fr. 
3 klasa 1-830 fr. 

Paryż — Lourdes 2 klasa 3.750 fr. 
3 klasa 2.710 fr. 

Dla dzieci niżej lat 10 2 klasa 2.130 fr. 
„ „ 3 klasa 1.530 fr. 

Pośpieszmy licznie do Groty Massabielskiej, by pokłonić się Matce 
Bożej i zapewnie opiekę Maryi każdemu z nas oraz całemu Wychodztwu-

Ks. KĘDZIERSKI 
10, rue Victor - Hugo, 10 
BARLIN (Pas de Calais). 
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swoim talentem, sprytem i wyc^. 
nami. Dlaczego nie popisujesz się 
swoim katolickim przekonaniem? 
Swoją miłością Boga i troską o 
zjedńoczenie twojego otoczenia? 

Smutny objaw daje się zauwa­
żyć wśród katolików. Najwięcej 
rozbieżności opinii, najwięcej sprze 
ciwów i ataków na wiarę pochodzi 
albo od tak zw. „byłych" albo od 
przeciętnych katolików. I to nam 
najwięcej szkodzi. Nie brak nam 
katolików praktykujących- Brak 
natomiast jednomyślności i spois­
tości między nimi. 

W jednego Boga wierzymy, 
jednemu Panu służymy, 
jeden Duch w nas działa, 
więc jednym sercem I jednym 

duchem powinniśmy żyć. 
Ks. Józef ŁODZIŃSKI-

1) Z przemówienia Papieża, Piusa 
«v (dnia 2 czerwca b. r.). 
2) Tamże. 
3) Yves de Montcheuil: „Le role 

des Chretiens dans l'Eglise". 
4) Sw. Cyryl Aleksandryjski: H°~ 

milia paschalna. 
5) Św. Jan: 15, 4 
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Dwa światopoglądy «literaturze współczesnej Polski 
Współczesną literaturę polską w Kraju 

można podzielić według dwuch zasadniczych 
ideologicznie sobie przeciwnych światopoglą­
dów. Zwarły blok stanowią przedstawiciele 
obozu katolickiego. Spotkamy się tu z po­
czytnym Janem Dobraczyńskim, cenionym 
za wielkiej wartości powieść historyczną An­
tonim Gołubiewem, młodym, świetnie się za-
powiadającycm Wojciechem Żukrowskim, 
klasą Władysława Jana Grabskiego, świeżo-
odkrytym talentem Hanny Malewskiej oraz 
najpopularniejszym z nich wszystkich — Gu­
stawem Morcinkiem. Poezję katolicką repre­
zentują: Bąk, Kononowicz, Wasilewski, A-
Rymkiewicz, Kierst, Ostromecki i Jerzy Za­
wieyski, którego dramat „Rozdroże miłości" 
nie schodzi z afisza teatralnego w Warsza­
wie, w Krakowie przekroczywszy liczbę 100 
przedstawień. W publicystyce tego bloku 
znajdziemy mocne pióra Ks. Piwowarczy­
ka, Brauna, Jasienicy, Starowieyskiej — 
Morstmowej, Kętrzyńskiego, Bieńkowskiego 
i szczególnie lubianego przez czytelników Ki­
sielewskiego. 

Falandze pisarzy katolickich obóz mate-
rialistyczny przeciwstawia w dziale powieści 

poważnego Adolfa Rudnickiego i, grubo 
słabszych, Brandysa oraz Hertza. Poezji bez 
Boga hołdują Broniewski, Jastrun, a za ni­
mi, o klasę conajmniej gorszy, Ważyk. Na­
dzieja naszego wiersza — • Ildefons K. Gał­
czyński, po powrocie z niewoli niemieckiej 
do Kraju, popróbował „szczęścia" na mod­
nym dziś polu marksizmu i... Tozpił się do 
zatraty poczucia rytmu. To, co w tej chwili 
pisze, jest conajmniej niepoważne dla jego 

•największych nawet zwolenników. Czerwoną 
publicystykę reprezentuje naczelny redaktor 
tygodnika „Kuźnica" — Żółkiewski, któ­
ry stanął na poziomie, nieosiągalnym dla 
drepczących za nim komunistycznych i so­
cjalistycznych pisarzy. 

Istnieje również grupa literatów niezdecy­
dowanych, których za samą twórczość i ży­
cie trudno posądzić o przynależność do blo­
ku pisarzy katolickich lub marksistowskich. 
Tu zaliczyć należało by przede wszystkim, 
świetnego zawsze, Iwaszkiewicza, słabego 
powieściopisarza, ale za to ciekawego pu­
blicystę — Brezę i poczytnego K. Pruszyń-
skiego. 

Przyznawane obecnie, hojniej, riiż przed 
wojną, nagrody za twórczość na polu pra­
cy kulturalnej, ułatwiają nam niesłychanie 

orientację w dziedzinie literatury. Ciekawe 
są więc z 'tego punktu widzenia rozstrzyg­
nięcia sądu warszawskiego katolickiego ty­
godnika społecznego ,,Dziś i Jutro". Sąd 
ten uchwalił po wielogodzinnej, zawziętej 
dyskusji przyznać 1 nagrodę naukową Jano­
wi Czekanowskiemu, profesorowi Katolic­
kiego Uniwersytetu Lubelskiego i Uniwer­
sytetu Poznańskiego. W dziedzinie literatu­
ry — Hanna Malewska wygrała „walkę" 
z Bąkiem, Zbyszkiem Bednorzem, Gołubie­
wem i Żukrowskim. W dziale publicystyki 
przyznano jednogłośnie nagrodę Pawłowi Ja­
sienicy, wyróżniając jednocześnie Brauna, 
Kętrzyńskiego, Walentego Majdańskiego, 
Pauksztę i Ks. Piwowarczyka. Zwycięzcom 
konkursu tego pisma, które postanowiło ucz­
cić pamięć, poległego w powstaniu warszaw­
skim, młodego uczonego, krytyka i publicy-

— Włodzimierza Pietrzaka — przypadły 
• udziale zaszczytne wyróżnienia przede 

Marian SZYDŁOWSKI 

wszystkim za prace, poświęcone Ziemiom 
Odzyskanym. 

Obecnie oczekuje się w Kraju z żywym 
zainteresowaniem decyzji w sprawie podob­
nej nagrody Episkopatu, o której rozsądzą 
prawdopodobnie J.E. Ks. Biskup Klepacz, 
Artur i Konrad Górski, Szweykowski, Ku-
maniecki, prof. Pigoń i prof. Kleiner. 

Przy rozdziale nagrody literackiej czaso­
pisma ,,Odra", zajmującego się głównie za­
gadnieniami polsko - niemieckimi, w tym 
roku walka może się rozegrać pomiędzy 2 
pisarzami katolickimi: Gołubiewem i mło­
dym Wilnianinem, mieszkającym dziś w 
Poznaniu, autorem wydanej niedawno popu­
larnej powieści o życiu na Ziemiach Odzys­
kanych p.t. „Trud ziemi nowej" — Euge­
niuszem Pauksztą. 

Wskazując na pewne nazwiska, najpo­

ważniejsze dziś na polu literatury katolickiej, 
wspomniałem, że wielką poczytnością cieszy 
się obecnie w Kraju Jan Dobraczyński• Pisa­
rzowi temu zarzuca się, że książki jego, wy­
dawane zbyt pośpiesznie i za często, noszą 
na sobie ślady literackiego niewykończenia. 
Jakkolwiek w twierdzeniu tym mieści się 
trochę słuszności, nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć, że „polski Papini" daje dziś Czy­
telnikowi zasadniczo do ręki prace, które 
przygotowywał przez całą wojnę. Pierwszą 
jego poważną pozycją powojenną jest, wyda­
ny ostatnio, 1 tom trylogii historiozoficznej, 
noszący tytuł ,,Wybrańcy gwiazd" îfc) W 

*) Jan Dobraczyński: ,,Wybrańcy 
Gwiazd". Powieść — Poznań. Księ­
garnia Zdzisława Gustowskiego. 
Stron 302. 

oparciu o Biblię, autor wprowadza nas tym 
razem w dramatyczny okres historii narodu 
wybranego, rozpoczęty bitwą pod Megiddo 
(609), a zakończony zburzeniem Jerozolimy 
przez Nabuchodonozora (586). W niezro­
zumianym nawet przez najbliższych wiel­
kim proroku Jeremiaszu chciałoby się upatry­
wać świętego poprzednika bohaterskiego Na­
rodu Polskiego. Jak w Starym Testamencie 
ów Wybraniec Boży, tak dziś — lud nasz 
zakłamanemu przypomina światu, że prawda 
jednak w końcu zwycięży!.. 

W posłowiu Dobraczyński obiecuje nam 
dalsze 2 tomy rozpoczętej trylogii, których 
tłem byłby 1-wiek po Chrystusie i czasy 
współczesne. W pracy tej życzyć mu nale­
ży sił, chęci, przekonania i zapału. Przy­
jęcie „Wybrańców Gwiazd" dowodzi, że 
rodzaj literatury, reprezentowanej we Fran­
cji przez Daniel. Rops'a, we Włoszech przez 
Papiniego, a u nas dotąd przez Zofię Kos­
sak, znalazł należyte zrozumienie w środo­
wisku polskim. 

(Dokończenie ze str. 1) 

nie „wyrobiony" kodeks vendetty: o-
pisywane przez naszych dziejopisów 
zajazdy szlacheckie, lub słynna wypra­
wa szlachty zaścianku Dobrzyńskiego 
na Soplicę w „Panu Tadeuszu" sq ig­
raszką wobec krwawych sporów na Sy­
cylii. 

Trzeba jednak zrozumieć z ^punktu 
widzenia zamachowca — powod jego 
czynu. Brat jego, który dostał się do 
niewoli rosyjskiej w czasie akcji wojsk 
włoskich na wschodzie, zginął ostatnio 
z głodu w obozie sowieckim. Michele 
nie miał innej broni w ręku, aby pom­
ścić śmierć brata, jak sięgnąć do nabi­
tego rewolweru i skierować morder­
cze kule w sercé przywódcy komuni­
stów włoskich Togliattiego. 

Pallante przeniósł swą osobistą tra­
gedię na płaszczyznę polityczną. —-
Chciał za jednym zamachem pomścić 
brata i tych, którym, jego zdaniem, 
komuniści czy Z. S. R. R. uczynili 
krzywdę. Zdaje się, że takich mścicie­
li znalazłoby się więcej we Włoszech, 
skoro się przypomni epizod, który się 
rozegrał w czasie powrotu kilkuset wło­
skich żołnierzy z niewoli rosyjskiej do 
Mediolanu. Mówiono o tym szeroko i 
długo w całych Włoszech; byli jeńcy, 
widząc w Mediolanie na licznych do­
mach czerwone sztandary i symbole 
sowieckie, udali się ławą do owych do­
mów, zmuszając komunistów włoskich 
do usunięcia nienawistnych sobie od­
znak. To, co zresztą opowiadali o 
swym pobycie w niewoli i sam ich wy­
gląd — Kościotrupów, obleczonych w 
skórę — starczyło, aby . przekonać 
ziomków, że niewola sowiecka nie jest 
sielanką. Istotnie, reakcja ludności by­
ła gwałtowna taka, jaka ona bywa w 
kraju, gdzie dojrzewają pomarańcze i 
rewolucje. Po kilku miesiącach „repor­
taże" żywego słowa, (byłych jeńców 
zblakły, jak jedwab, wystawiony na 
słońce. Ludzie zajęli się swymi własny­
mi sprawami. Świadectwo naocznych 

świadków przestało działać na opinię 
publiczną. Sprawa jeńców włoskich, 
którzy powrócili z Rosji lub, co gorsze, 
jeszcze mimo 3 lat pokoju, nie powró­
cili do kraju, pojawiła się znów podczas 
kampanii wyborczej; wielkie plakaty,. 
przedstawiające gromadę nędzarzy za 
drutem kolczastym i podpis „Dove si 
Jtrowano i 80.000 mila prigionieri di 
guerra italiani in Russia'? (Gdzie 
znajduje się 80.000 jeńców włoskich w 
Rosji?") zwróciła znów uwagę Wło­
chów, a wyborców w pierwszym rzędzie. 
Ale i to przeszło, jak wszystko prze­
chodzi w życiu. Pozostały matki i oj­
cowie, siostry i bracia, żony i narze­
czone tych 80.000 młodych, zdrowych 
kiedyś i pełnych nadziei ludzi. Ale i łzy 
matczyne wyschną pewnego dnia, a po­
zostanie rezygnacja. 

Tylko Michele Pallante nie zrezyg­
nował: boleść stała się u niego manią 
prześladowczą. Wszędzie widział wro­
gów swego brata, kitóry postradał ży­
cie. Nieopatrzna jego ręka oddała kil­
ka strzałów w serce przywódcy komu­
nistów. 

Nieopatrzna była ta ręka, choć za­
pewne kierowana zrozumiałym bólem. 
Nieopatrzna z dwóch powodów: czyn 
jego jest zaprzeczeniem moralnego 
stanowiska obozu, zwalczającego ko-
munizm,obozu, opierającego swą siłę na 
duchowych walorach, na walce legal­
nej, dopuszczalnej, obozu potępiające­
go (totalne, lub co gorzej, barbarzyń­
skie sposoby „likwidowania" ludzi. Mie-
opatrzną i godną potępienia jest ręka— 
powtóre — bo przyczyniła się do za­
ognienia sytuacji politycznej, opiera­
jącej się na swobodzie i zgodnie z po­
jęciami moralnymi wyrażonej woli na­
rodu. Oburzenie też na czyn zapal-
czyyiy Włocha jet duże. Papież — ja­
ko "ojciec wszystkich chrześcijan — 
wyraził Togliattiemu współczucie, wi­
dząc w nim w danym wypadku tylko 
ofiarę, a nie przywódcę wrogiego Koś­
ciołowi obozu. Również premier de 
Gasperi odwiedził zaraz po zamachu 

ofiarę w szpitalu. Liczne telegramy na­
wet wrogów komunizmu uwidoczni­
ły stanowisko rozsądnych i bardziej pow 
ściągliwych w swych uczuciach Wło­
chów. Krew powoduje tylko dalszy roz­
lew krwi, pociąga za sobą nową zem­
stę. 

Niestety, trzeba przyznać, że Włosi, 
ulegając przez lat dwadzieścia i kil­
ka systemowi totalitarnemu, przyzwy 
czaili się zgodnie ze swym tempera­
mentem, oceniać — w pierwszej zresz­
tą chwili — politykę z punktu widzenia 
uczuciowego.Rozsądek, obrachunek, za­
stanowienie następuje w chwilę później. 
Ale pierwsza reakcja może być nieraz 
niebezpieczna. Zwłaszcza, gały się 
weźmie pod uwagę rozdźwięki kultu­
ralne i różnice poglądów'między po­
łudniem a północą. — Nawet między 
poszczególnymi prowincjami Włoch pół 
nocnych napięcie potencjału duchowe­
go obejmuje obszerną skalę. Rząd pre­
miera de Gasperi będzie miał bezwąt-
pienia spore trudności, zanim przeko­
na Włochów, sympatyzujących z ko­
munizmem, że chodzi w tym wypadku 
o czyn fanatyka, względnie o czyn 
człowieka, który działał na własny ra­
chunek. 

Trzeba przyznać, że Michele Pallan­
te, niestety, trafił kulą w płot! Oddał 
komunistom bezwątpienia usługę, (ak 
dużą, że Kreml, nawet na wypadek 
śmierci Togliattiego chętnie zapłacił­
by tę cenę, mogąc zyskać w ten spo­
sób bohatera — męczennika. Takie o-
kazje nie trafiają się zbyt często... 
Tym więcej, że właśnie przeciwna 
strona obciążona została przez Opatrz 
ność ponoszeniem ciężaru męczeństwa, 
będącym żelaznym kapitałem ideolo­
gii chrześcijańskiej . 

Nie kule mordercze, nie zemsta sta­
nowią broń, która zwycięża. Gdyby tak 
było, wszyscy wielcy tyrani i impera-
torowie^zostaliby panami świata. "Wie­
my zaś, że zostali starci na proch 
przez siłę daleko potężniejsza, siłę du-

#cha i siłę prawości. * A. Ćhaliński. 

Stanisław ZADROŻNY 

BŁYSKAWICA 
i 

DZIEJE TAJNEJ RADIOSTACJI POWSTANIA WARSZAWSKIEGO 

(Giąg dalszy) 7) 

Skoczyłem. Biegnę wzdłuż ścian ci­
cho, jak kot, gdyż mam buty na gumach. 
Dopadam schodów. Wchodzę wulno. Gdy 
znajduje się na najwyższym stopniu, wy­
czuwam w głębi czyjąś niepokojącą o-
becność. „Nasi się przyczaili" — myślę. 
Jakaś postać odrywa się z ciemności. 
Czuję, jak czyjaś ręka zaciska się gwał­
townie wokół moich piersi i słyszę: 

Haende hochf — 
Rozpoznaję w ciemności nfiemjieokie 

mundury. Wiem, że> tu nie będzie miej­
sca na £adne układanie się. Szanse oca­
lenia są nikłe. Nie mogę się nawet bro­
nić bo* jestem bezbronny. Myślę z roz­
paczą o tym, że właśnie w takiej chwili 
mogę zginąć .Szarpnąłem się całym cię­
żarem mego ciała. Ja byłem w dole, 
Niemiec był w górze. To mi dawało prze­
wagę w szamotaniu się. Ręka Niemca 
trzymała mocno. Szarpnąłem się po raz 
drugi. Nad głową huknął strzał. Ale w 
lym momencie wyrwałem się już z u-
ścisku Niemca. Biegłem, ile mi sił star­
czyło spowrotem do sklepiku na ulicę 
Jasną. „Ząbkowski" jednak nie wracał. 
Byłem niespokojny. 

__ przecież powinien widzieć, jak ucie­
kałem z powrotem. Strzały powinien sły 
szeć — mówiłem. 

Strzałów mógł nie słyszeć, bo jest 
trochę głuchy, — powiedzieli koledzy. 

ZĄBKOWSKI stał pod arkadami P. 
K. O. Był zdyszany. Skok pirzez 
ulicę Jasną go zmęczył. Oparł się 

na swej lasce i ciężko oddychał. Przy­
suną! się do miejsca, z którego mógł 
spoglądać w stronę /ulicy Marszałkow­
skiej, ale nic szczególnego nie widział. W 
uszach dzwoniła mu cisza. Czuł się wła­
ściwie trochę bezradny w środku tej no­
cy,, pociętej łunami pożarów. Starość by­
ła przeciwko niemu. Ale gdy przypomniał 
s^/bie gest tego młodego oficera A. K., 
wskazującego kierunek, gdy ogarnął 
wszystkie, krótkie przeżycia tych kilku 
godzin, odnalazł w sobie poczucie radoś­
ci, siły i triumfu. Ta chwila u kresu jo­
go życia była; mu potrzebna. Zycie od 
samego zarania było niczym innym, Jak 
walką. Pochodził z Poznańskiego. To 
miejsce urodzenia postawiło go w środ­
ku zmagających się oddawna światów: 
polskiego i niemieckiego. Wzrastał, doj­
rzewał w tej walce. Szło w tej walce o 

ziemię, o duszę ,o mowę, o wolność, o ży­
cie. Jak tylko pamięć ogarnie tamtą prze­
szłość, to jakże w niej pełno krzywdy i 
cierpienia. Nad Brdą w Bydgoszczy zo­
stał dcm. Z okien tego domu widać by­
ło nisko się pochylające, płaczące wierz­
by. Wszystko, co w tej chwili się wokół 
niego działo, w czym sam brał udział, 
miało jakiś niesłychany związek z tym 
domem, z którego we wrześniu 1939 ro­
ku musiał uciekać. 

Podniósł z ziemi kartonik. Zebrał 
wszystkie siły i p biegł wzdłuż ściany u-
licą świętokrzyską. Gdy skryła go ciem­
ność na jednym ze stopni schodów zwol 

. uii, fco aaéw poowi brak tchu. 
— Hânde hoch! posłyszał nagle tuż nad 

uchem. 
Został otoczony przez niemieckich żoł­

nierzy. 
— Jest pan naszym jeńcem — powie­

dział jakiś głos w języku niemieckim. 
Ząbkowski był bezbronny, ale w owej 

chwili uprzytomnił sobie, że bronią, któ­
rą kazano mu walczyć, jest znajomość ję­
zyka niemieckiego. Postanowił tę broń 
wypróbować . 

Wzrok już oswoił się z ciemnością. Do­
kładnie rozróżniał niemieckie mundury. 
Z głębi dobiegł go nawet jakiś głos kobie­
cy, który łamaną niemczyzną starał się 
coś tłumaczyć. Okazało się, że nie był 
sam. Było tu już kilka łączniczek, schwy­
tanych, jak on, w potrzask. Niektóre roz­
poznał, mimo pamljącego mroku. Obec­
ność tych dziewcząt dodała mu odwagi. 
Przystąpił do ataku. 

— Co? Panowie mówią, że jestem wa­
szym jeńcem? To wy będziecie moimi 
jeńcami. — Położył nacisk na słowo: 
,,jeńcami". • 

— Jak? — warknął Niemiec. 
— To aż nadto proète — powiedział 

„Ząbkowski". — W Warszawie rozpoczęło 
się powstanie. Jesteście otoczeni. Jeśli nie 
chcecie zginąć, musicie się poddać. In­
nej drogi dla was nie ma. 

— Nam mówili, Aa Jesteście bandytai*t 
i « trzeb* was TisssŁć. 

— Jak często zresztą, mówili wam nie­
prawdę. Jesteśmy regularną armią, oto 
opaska biało - czerwona, nasz znak kom­
batancki. A co do tego wieszania, to róś-
nie może być. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Nowy 
człowiek 

sowiecki 
Dziennikarz niemiecki, któ­

ry spędził trzy lata w niewo­
li w Z. S. R. R., tak charak­
teryzuje w „Westfalenpost" 
nowy typ człowieka w Rosji: 
Wyznawcami systemu są 

przede wszystkim członkowie 
i funkcjonariusze partii, oraz 
oficerowie i robotnicy ciężkie­
go przemysłu. Ci wszyscy są 
w porównaniu z resztą ludnoś­
ci w dobrym położeniu gospo­
darczym. Nawet podczas gło­
du w roku 1945/46 mogli w spe­
cjalnych „ sklepach kupować 
masło i mięso, podczas gdy 
reszta była szczęśliwa, zdobyw­
szy wilgotny, kleisty chleb lub 
ziemniaki. 

Dyskusja z przekonanym ko­
munistą jest bezprzedmiotowa. 
Każdy z nich wierzy, że na 
podstawie swego dialektyczne­
go materializmu wynalazł jaj­
ko Kolumba i traktuje historię 
jako rodzaj wiedzy matema­
tycznej. Jest pewny, że świat' 
kapitalistyczny zawali się, 
choć nie bez walki. Nowy Ro­
sjanin nie zna wartości uczu­
ciowych. Celowo zaniedbuje 
się pielęgnowania etyki, mo­
ralności, obyczajów rodzinnych 
i religii. Rodziny rozrywa "się 
z dnia na dzień na odległość 
tysięcy kilometrów; syn pracu­
je w" -Leningradzie, córka w 
Odessie. Nie ma odwiedzin pod­
czas- uroczystości rodzinnych, 
koresponduje się rzadko. Dla­
tego Rosjanin ma dziś tak ma­
ło zrozumienia dla nostalgii. 
Cerkwi przyznano wprawdzie 
pewne uprawnienia, ale dalej 
większość cerkwi służy za ma­
gazyny i pomieszczenie biur. 
W Kalininie z 200 tysiącatni 
mieszkańców zwolniono na na­
bożeństwa tylko jedną cerkiew. 
Jest wzrost religijności po 
wsiach, ale bez udziału mło­
dzieży. 

Materializm przejawia się we 
•wszystkich dziedzinach życia. 
Dominuje egoizm. Nie ma śladu 
szacunku wobec starości i płci, 
nie ma litości. Widziałem jak 
inwalidzi na kikutach nóg upa­
dali ną oblodzonym bruku i 
nikt irń nie przyszedł z pomo­
cą, Brak wszelkich kryteriów 
•uczuciowych tworzy najsilniej­
szą przegrodę między współ­
czesnym człowiekiem' sowiec­
kim a Europejczykiem. 

* 

Mołoiow 
conira • 

Zdanow 
Paryska „Lundi - Diman­
che" (28. VI.) pisze — 

Aby zrozumieć obecną sytu­
acją w komunistycznej między­
narodówce, trzeba pamiętać, że 
walczą w niej o władzę dwie 
grupy. Po jednej stronie stoi 
Mołotow, po drugiej Żdanow. 
Mołotow jest za przerwaniem 
zimnej wojny i międzynarodo­
wym porozumieniem;, celem 
wykorzystania pokoju dc zaję­
cia kluczowych pozycji w kra­
jach ,,trzeciej siły" — Wło­
szech, Francji i Niemczech. Żda­
now żąda rewolucyjnego „po­
derwania" międzynarodówki. 
Uważa, że bitwa z planepi Mar­
shalla została przegrana dla So­
wietów i że zam'ast — jak chce 
Mołotow —• uspokajać obce rzą­
dy, należy — organizować pow­
stania i sabotaże. Pragnie zli­
kwidować wspólne fronty tam, 
gdzie jeszcze istnieją i uczy-, 
nić z partii komunis/ycznej fa­
natyczny instrument rewolucji. 
Skutkiem tych dwóch kierun­
ków jest zamęt w krajach sa­
telitarnych, we Francji i Wło­
szech. Dla wszystkich żywio­
łów chwiejnych powstaje kry­
tyczny problem, za kim pójść, 
problem tymi trudniejszy, że, 
idąc za Żdanowem trzeba zer­
wać z polityką frontów ludo­
wych i z zabieganiem o wzglę­
dy chłopów. Mocarstwa zacho­
dnie z napięciem obserwują roz 
wój wypadków. 

y/ 

Społeczno -
Kulturalne... 

50-LECIE 
ODKRYCIA "RADU I POLONU 

W pięćdziesiątą rocznicęt e-
pokowego odkrycia zbawien­
nych dla ludzkości pierwiast­
ków radu i polonu, dokonane­
go przez Polkę Marię Gffrie* 
Skłodowską j jej małżonka 
Francuza Piotra Curie, odbyła 
się w auli Politechniki Łódzkiej 
uroczysta akademia ku uczcze­
niu, zarówno rocznicy odkrycia, 
jak i zasług genialnej Polki. 

Osnową akademii, która zgro 
miadziła przedstawicieli świata 
naukowego, były referaty nau-

T Y D Z I E Ń  
w jednym wierszu 

<i <4 WII îfc Churchill wezwał rząd 
V ii angielski do nieustępli­

wości W sprawach, do­
tyczących Berlina i do niedopuszcze­
nia do Wyrzucenia Anglików z tego 
miasta. 

sK Komunista jugosłowiański, Du-
das, k^óry solidaryzował się ze sta­
nowiskiem Kominformu, dotyczącym 
Tito, uciekł na Węgry W obawie a-
resztowania. 

5jî Marszałek Sokołowski ma opu­
ścić stanowisko gubernatora sowiec­
kiej okupacji Niemiec. 

Ą: W Palestynie Walki trwają. Sa­
moloty arabskie bombardowały Je-

kowe, z których jeden wygłosi­
ła współpracowniczka i b. u-
czennica Marii Curie-Skodoiw-
skiej, prof. dr. A. Dorabialska. 
Stan fizyki przed odkryciem po­
lonu zobrazował prof. dr. M. 
Grotowski. Trzeci prelegent, 
prof. dr. J. Rutkowski, zobra­
zował zwrot, spowodowany 
przez zastosowanie radu w le­
czeniu nowotworów. J.ak stwier­
dził prelegent, połowa wypad­
ków wyzdrowień przy wczes­
nym rozpoznaniu raka, to za­
sługa odkrycia radu. Akademia 
została zakończona odczytaniem 
telegramu, wysłanego do spad­
kobierczyń Marii Curie - Skło­
dowskiej, jej córek Ewy Curie 
i Ireny Jolliot Curie, kontynu­
ujących badania nad wielkim 
odkryciem uczonych rodziców. 

V 

Polityczne... 

NOWI WŁADCY RUMUNII 
Nienaganny garnitur z an­

gielskiej wełny, trzewiki ze skó 
ry antylopy,, dobrany do gar­
nituru miiękki kapelusz, ręka­
wiczki skórkowe d zawsze czer­
wony krawat — tak wygląda 
minister spraw wewnętrznych 
i szef tajnej policjT Georgescu. 
Premier Groza nosi stale laskę 
z masywną srebrną gałką. 
Wszystkie nowe ekscelencje 
rumuńskie mieszkają we wspa­
niałych willach, odebranych 
poprzednim ekscelencjom. Naj­
bardziej luksusowa należy do 
Anny Pauker. Tow. Anna lubi 
piękne psy, pończochy nylono­
we, opancerzone samochody i 
silne papierosy. G.roza, Mauler 
i Zaroni grają w tennisa. Bod-
naras prowadzi sam kosztow­
nego Buicka. Zaroni pod jed­
nym' względem odbija od resz­
ty rządu: nosi siedmiogrodzki 
ubiór chłopski i sękaty'kij. 

* 

PRASA O DEWEYU 
Kandydat republikański na 

prezydenta, Dewey jest według 
prasy osobistością silną i am­
bitną o żelaznej woli. Jego po­
glądy w ostatnich 8 latach ule­
gły poważnym przemianom i 
dojrzały. Istnieje wielka różnica 
między Deweyem iźolacjonistą i 
konserwatystą w roku 1940 i 
obecnym, myślącym kategoria­
mi! międzynarodowymi i wyzna­
jącym idee postępowe w poli­
tyce wewnętrznej. Przeciwnicy 
Deweya zarzucają mu, że jest 
— podobnie, jak Roosevelt — 
oportunistą. Zwolennicy podkre­
ślają, że Dewey jest' za dok­
tryną Trumana, obowiązkową 
służbą wojskową, silną imigra­
cją wysiedleńców. 

Dewey gra w golfa, czyta 
książki 'historyczne, biografie 
i powieści kryminalne, pije u-
miiarkowanie i śpiewa ze swą' 
żoną duety. Ma dwóch synów 
15- i 12-stotetniego. Jest pedan 
tem, nienawidzi telefonu. Wzro­
stu raczej małego, ilekroć prze­
mawia i chce coś zaakcento­
wać, staje na palcach. Ubrania 
nosi przeważnie ciemne i nig 
dy nie pozwala się fotografo­
wać bez surduta. W polityce 
wewnętrznej jest doświadczo­
nym irtfęiżem stanu, w sprawach 
zagranicznych nie jest dvle-
iantem, choć tu pewną przewa­
gę m alby nad nim Van den-
berg. 

* 

SYLWETKA BEVINA 
Minister Bevin tkwi tak sa­

rnio korzeniami w narodzie, jak 
Atflee, ale różni się od niego 

-pod każdym względem. Jest 
masywny, lubi dobre strony ży­
cia i potrafi wypić niesamowi­
te ilości trunków bez najmniej­
szego skutku. Gdy mtówi swym 
..soczystym" głosem, drżą mi­
krofony. gdy tańczy, drży pod­
łoga. Chętnie zaczyna przemó­
wienia od słów „Ekscelencje i 

rozolimę, a żydowskie Nazaret, gdzie 
schroniło się wielu uchodźców arab­
skich. 

îJî 500 Szkotów udało się na piel­
grzymkę do Lourdes. 

;i; W Filadelfii odbył się Kongres 
amerykańskiej partii demokratycznej. 
Truman pozostał kandydatem tego 
stronnictwa na stanowisko prezyden­
ta. 

% Rząd Chile zakazał działalno­
ści partii komunistycznej. 

* Rząd sowiecki przysłał odpo­
wiedź rządom Francji, Anglii i USA 
na noty, dotyczące blokady Berli­
na, a wysłane do Moskwy w u-
biegłym tygodniu. 

sj: Królowa duńska i 2 jej cór­
ki zostały ranne w wypadku sa­
mochodowym. 

* Paulo Togliatti, przywódca ko­
munistów włoskich, został ciężko 
ranny, na skutek zamachu rewolwe­
rowego. Napasnik został ujęty. Jest 
nim student prawa Pallante. Twier­
dzi on, że nie należy do żadnej par­
tii politycznej, a zamachu dokonał 
z zemsty za jeńców włoskich w 
Z.S.R.R.. 

Ą: Rada Bezpieczeństwa ONZ o-
braduje nad propozycjami USA, któ­
re domagają się od Żydów i Ara­
bów wstrzymania Walk w ciągu 3 
dni i grożą sankcjami stronie, która 
nie zastosuje się do lej dyspozycji. 

Hî Na skutek zamachu na Togliat­
tiego, komuniści włoscy ogłosili 
strajk generalny, który ogarnął znacz­
ną część Włoch. 

# Francja obchodziła uroczyście 
swoje Święto 14. łipca. W Paryżu 
odbyła się przed Prezydentem Re­
publiki Wspaniała rewia wojskowa, a 
wieczorem, przy dźwiękach licz­
nych orkiestr, przy oświetlonych 
gmachach rządowych i pomnikach, 
ludność stolicy tańczyła i podziwia­
ła Wspaniałe ognie sztuczne. 

W swojej nocie do mocarstw 
zachodnich Risja zwala na nie Wi­
nę za Wypadki berlińskie i godzi 
się na załatwienie tej sprawy tylko 
łącznie z innymi zagadnieniami, do­
tyczącymi Niemiec. 

% Radio Markosa ogłosiło, że par­
tyzanci zgodzą się na złożenie bro­
ni pod rozsądnymi Warunkami. Rząd 
grecki stwierdził, że poddanie ko­
munistycznych partyzantów musi być 
bezwarunkowe. 
• W związhu z zamachem na 

Togliattego i ogłoszonym przez ko­
munistów strajkiem generalnym, do­
szło We Włoszech do poważnych za­
mieszek- W Rzymie, Mediolanie i 
Livorno zostpłn -ubitych i rannych 
wiele osób. W Watykanie ogłoszo­
no, że odbywają się tam specjalne 
modlitwy o powrót do zdrowia To­
gliattiego. 

Walki w Palestynie trwają. Sar 
moloty żydowskie bombardowały 
Kair — stolicę Egiptu, a samolottf 
irackie Tel-A civ, stolicę Izraela. 

5J: Do Anglii przybyło 60 super-
fortec łatających z USA, które bę-
dj przebywały tam, aż do zakoń­
czenia konfliktu berlińskiego. Samo­
loty te są przystosowane do przewo­
żenia bomb atomowych. 

Ą: We Włoszech skończył się 
strajk generalny. 

Żudzi zgodzili się na Przerwa­
nie Walk W niedzielę 18«| \/|l j 
b.m., w międzyczasie zdol / VII I 
byli Nazaret. I # . Y II | 

najemni niewolnicy!", budząc 
tymi śmiech, choć dowcip ten 
powtarza już trzy lata. Jeden 
z dzienników londyńskich naz­
wał go „uosobieniem niedyskre­
cji i nietaktu". Ale jeśli po­
pełnia nietakt, robi to tak roz­
brajająco, że nikt się nie obra­
ża. Mowy wygłasza na podsta­
wie rękopisu, zawierającego tyl­
ko punkty lub początek zdań. 
Zależnie od humoru trzyma się 
rękopisu lub nie. Jest "bohate­
rem setek anegdot, gdy o At-
tleem nie ma ani jednej. Zna 
je wszystkie i lubi. Pod wzglę­
dem 'stosunku do drobnych 
spraw ludzkich przypomina 
Churchilla, z którym mimo róż­
nic politycznych doskonale się 
zgadza. Potrafi dyplomatę sta­
rej szkoły tak trzepnąć po ra­
mieniu, że mu monokl wypada 
z oka, po czym zanosi sięi od 
śmiechu. Karykaturzyści najw 
chętniej przedstawiają go jako 
brytyjskiego buldoga, " biorąc 
pod uwagęi jego zażarty upór, 
wytrwałość, szczerość i szero­
kie bary. 

* 

NOWY FUHRER 

Z chwilą wyboru na prezy­
denta Gottwald stał się przed­
miotem energicznej propagandy, 
utrzymującej, że będzie on nie 
tylko prezydentem, ale i ,,przy­
wódcą" Czechów i Słowaków. 
Nazywa się go „najlepszym 
ekonomistą ludu pracującego", 
,. pierwszymi robotnikiem w pań­
stwie", a jedna ze szkół wiej­
skich została nagrodzona za 
pomysł określenia Gottwalda 
m.anem „prezydenta - unifika-
tora". Robotnicy czescy mają 
specjalne „szychty Gottwalda", 
w jesieni zostaną wydane spe­
cjalne znaczki pocztowe na u-
rodziny Gottwalda. Komiórkj 
komunistyczne prześcigają się 
w wielkośri portretów Gottwal­
da; zwyciężyła organizacja 
Zlina,dekorując gmach fabryki 
Baty portretem długości 21 m. 
i 12 mietrów szerokości. Na o-
braz zużyto 170 funtów farby. 
Ponieważ Benesz nie miał dzie­
ci, podkreśla się z naciskiem, 
ze Gottwald jest dobrym ojcem 
i dziadkiem. Gottwald — po­
wiada propaganda — ma tylko 
jeden słaby punkt. Jest nim 
czterolètn.a wnuczka, Marta. 

iiiniiiMiiuBiMiiiini 

Najstarsze1 

i najpoczytniejsze 
wychodźcze 

czasopismo 
katolicko - społeczne 
„POLSKA WIERNA" 
powinno się znaleźć 

w ręku wszystkich 
rodaków na 
— obczyźnie 
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I s k i e r k i . . .  

Polska zajmuje obecnie na 
rynkach światowych węgla dru 
gie miejsce po USA, dostarcza­
jąc węgla 22 państwom. 

'i* 
Polskie wagony restauracyj­

ne III klasy mogą pomieścić 
równocześnie 45 osób. W wa-
gonie znajduje się nadto bu­
fet. przy którym można jeść 
stojąco. 

„Machandel" i „Goldwasser" 
słynne wódki gdańskie, zacznie 
wkrótce wyrabiać Polski Mo­
nopol Spirytusowy po odtwo­
rzeniu w żmudnych pracach la­
boratoryjnych zaginionych re­
cept fabrycznych. 

* 
Od chwili zakończenia wojny 

emigrowało do .różnych krajów 
225.446 wysiedleńców, czyli DP. 
Najwięcej wysiedleńców, wy­
łącznie Żydów, przyjęła Pales­
tyna — 58.700, na drugim; miej­
scu stoi Anglia — 48.685, w tym 
większość Polaków. Na emigra­
cję czeka jeszcze w Niemczech 
Austrii, Francji oraz Włoszech 
— 856 tys.' wysiedleńców. 

Ponad milion Żydów na ca­
łym świecie zgłosiło dotychczas 
chęć wyjazdu" na stałe do Pa­
lestyny. W ciągu dwuch naj­
bliższych lat Palestyna będzie 
mtogła"przyjąć w najlepszym wy 
padku najwyżej 300 tysięcy o-
sób. 

* 

W Hollywood nakręcono film 
anty sowiecki „Za żelazną kur­
tyną", używając do ilustracji 
muzycznej " melodii sowieckich 
kompozytorów Szostakiewicza 
oraz Prokofiewa. Kompozytorzy 
ci wystąpili obecnie z protes­
tem! przeciwko „używaniu ich 
utworów dla celów propagan­
dy". 

* 

Turyści amerykańscy powinni 
w tym roku przywieść do Eu­
ropy 300 milionów dolarów. Po 
zwycięstwie de Gasperiego we 
Włoszech bilety do Włoch wy­
kupiono na wiele mfiesięcy na- . 
przód. W Szwecji zarezerwowa­
no wszystkie miejsca w hote­
lach. Do Anglii i Irlandii zgło­
siło się 200.000 turystów z USA. 
Francja dzięki kursowi dolara 
(1 doi. — 305 fr.) może ofero­
wać pensjonaty w mniejszych 
miejscowościach po 3 — 4 doi. 
dziennie, w luksusowych pen­
sjonatach w Biarritz p"o 8 doi. 
We Włoszech ceny pensjona­
tów wahają się od 4 do 14 doi. 
za dobę. Wielu Amerykanów 
wybiera się również do Austrii. 

* 

W centrum Berlina w Trep-
tower Park, stanie gigantyczny 
pomnik —- mauzoleum Czerwo­
nej armii. Pomnik zajmie po­
wierzchnię 500 metr. kw. U 
wejścia stać będzie wielka pos­
tać kobiety — symlbol ojczyzny. 
Pośrodku placu, wyłożonego 
płytami marmurowymi i grani­
towymi, znajdą s'ę grobowce 
pięicni żołnierzy. Za grobowca-
m>i stanie 12 metrowej wysoko-
sci postać sowieckiego 'żołnie­
rza, depczącego rozbitą swasty 
kę. 

Dnia 4 czerwca r.b. w gabi: 

necie generała Clay'a, guberna­
tora wojskowego amerykańskiej 
zony Niemiec, zadzwonił tele­
fon. Generał podniósł słuchaw­
kę. Jakiś głos zapytał — „Prze­
praszam Pana bardzo, panie ge­
nerale, czy n e może Pan po­
wiedzieć, w którym dniu roz­
poczną się trzecia woina"?. O-
ficerowie służby bezpieczeństwa 
zninteresowali się osobą nie-
dnt?0gO u,rozmówcy. Ustalono 
dość szybko, że był to Niemiec 
— Gunter Quentin, lat 22. Prze-
w? g0 rl° szp'tola psvehia-
ni«' w celu ustalenia stop-nia jego poczytalności. 

* 

.^"^ykaiiskir władze wojsko-
nddnj ,os'atniego półrocza 
n in i •' • '"dności nie-
hndvn!iei W mieszkart oraz 300 
rinhlï Publicznycfht które 

' 'a? by'y zarekwirowane 
«kio- rz$?y armii amerykań-
bK'ej w A.emczech. 

* 

su^^dze brytyjskie w strefie 
i,, j. ! Berlinie rozplakatowa-

iZ\8S tysięcy plakatów 
vin o mjnistra spr. zagr. Be-
zdecvdn "R^d brytyjski jest 

]n-ny we wszystkich o-
koiięznościach pozostać w Berli-

\ 
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Praca organizacyjna powinnoéciq społeczng 
LA SAULE 

iif ATOLICKI Komitet w La Saule 
'""Wir skupia następujące organiza-

cje: 
Katolickie Stowarzyszenie Mężów 

Polskich im. św. Stanisława biskupa; 
Bractwo Różańcowe; 
Katolickie Stowarzyszenie Młodzie­

ży Polskiej Męskiej i Żeńskiej; 
Chór Kościelny i Rycerstwo Jezuso­

we. 
Prócz tego w ramy organizacyjne 

Kom. Kat. wchodzi Patronaż Dzieci 
Polskich, pod opieka Szarytki Siostry 
Teresy. Widziałem kilkakrotnie „nasze 
pociechy" przy „robocie" podczas im­
prez artystycznych. Bowiem nie ma w 
Montceau uroczystości, w której by ten 
najmłodszy rzut katolicki nie brał u-
działu. Śpiewają, deklamują, tańczą, i 
to jak 'tańczą! Mazurp, krakowiaka, 
trojaka. Statecznie, to znowu z rozma­
chem. Inscenizują. To trzeba zobaczyć, 
tych naszych „polonusów" w strojach 
narodowych. A przecie to zaledwie pię­
ciolatki, czy sześciolatki ! Ktoś tam im 
wtedy na s'krzypeczkach zza sceny 
przygrywa, albo i na akordeonie. A te 
małe dzieciaki korowocfzą się po sce­
nie, migają barwistymi wstążkami, 
przytupują obcasikami, a z ogniem, a 
z ochotą... serce rośnie! Niejeden tez 
stary ojciec, widząc swoją dziatwę w 

. narodowym splendorze... łezkę z wąsi-
Wfca s'rzepnie i z nosa w chuścisko wy­
strzeli, folgę dając wzruszeniu. Jakże 

inaczej?! Jeśli radość promiennopalca 
za sterane serce, z dala od Kraju, je­
dnego czy drugiego sielnie ucapi... No! 
Kiedy zaś uroczysta chwila, zdejmując 
ramy sceniczne z tego żywego obrazu 
Ojczyzny, spowrotem „młode kwiaty" 
Siostrze Teresie powierzy — ona je, 
niczym dobry ogrodnik, z kalectwa mo­
wy polskiej oplewi i szeroko do życia 
rozwartym oczętom słoneczka Bożego 
nie poskąpi. Zysk,to dla-języka ojczy­
stego wielki i dla wychowania religijno-
narodowego również. Ten ofiarny Pa­
tronaż stanowi zarazem praktyczny 
element przedszkola, a prócz tego — 
a może przede wszystkim — społeczny 
wkład najmłodszych rezerw dla ruchu 
katolickiego. O poważnym stosunku 
Komitetu Katolickiego do Patronażu 
świadczy chociażby taki fakt, że popi­

sy „dzieci Siostry Teresy" wchodzą w 
planowany roczny program Komitetu. 

Komitetem kieruje prezes Światłow-
ski. I tu słówko: 

Ujmująca sylwetka tego polskiego 
górnika wywarła na mnie od pierwsze­
go dnia naszej znajomości mocne wra­
żenie. Milczący, słów na wiatr nie rzu­
ca. Ciemne orzechowe oczy patrzą 
prosto, uważnie. Czoło rozległe, my­
ślące. Ucięliśmy niejedną pogawędkę. 
Zdumiewa jego oczytanie. Kiedy ten 
człowiek ma czas na książkę? Zorien­
towany w ruchach politycznych. Zorien­
towany w zagadnieniach gospodar­

czych Francji. Z głęboką troską myśli 
o starym Kraju, z którego wyszedł 
ćwierć wieku temu! Steruje Komitetem 
Katolickim. Wspiera go w tej pracy za­
rząd z ławnikami, przedstawiającymi 
interesy poszczególnych towarzystw, 
zrzeszonych w Komitecie. 

Dobry Boże! Czy znajdą się kiedy 
skromne środki, by tych spiżowych 
działaczy robotniczych upamiętnić na 
kartach rocznika Polonii Francuskie]? 
Czy zrealizuje kiedyś „Polska Wier­
na" te idee? Przecie to kawał żywej 
historii to nasze Uchodzitwo! To trzeba 
odrobić, to nasze zaniedbanie na tym 

Tadeusz OKSZA 

Pani Dobrej Pomocy 
Notre Dame de Bonsecours 

Polska Misja Katolicka 
w Brukseli zorganizowała 
w niedzielę, 18 lipca, piel­
grzymkę Rcdaków z całej 
Belgii do Bazyliki N. M. P. 
wzniesionej na szczycie wzgó 
rza, zwanego Bonsecours. 
Wielu ludzi dcznało w tym 
miejscu łaski i pomocy. — 
BONSECOURS — to dzisiaj 
ruchliwe miasteczko ,o paru 
tysiącach mieszkańców, po­
łożone na samej granicy 
belgijsko - francuskiej. Gra 
nica ta wytyczona w reku 
1676, przebiega o 35 centy­
metrów cd zewnętrznych 
murów cudownej Bazyliki, 
nie dzieli jednak, lecz łą­
czy serca ludzkie. Nie sta­
nowi żadnej przeszkody dla 
tych, którzy ciągną tu 
ze wszystkich stron z francuskich depar­
tamentów Nord i Pas de Calais, z Valen-
ciennes, Arras, Amiens, Lens, z walloń-
skiej1 prowincji Haina.ut, z flamandzkiej 
Brugii i Gandawy... Mała stacyjka ko­
lejowa Peruwelz, odległa o 3 i pół kilo-
melra od Bazyliki, stanowi jakgdyby 
skrzyżowanie dróg, biegnących z całego 
świata, a wytyczonych wiarą, nadzieją i 
miłością. Dróg tych*Aie mogą przeciąć 
żadne ziemskie granice. Kroczy nimi iOd 
wieków sława świętego miejsca, ciągną ni 
-mi od czterystu lat pielgrzymki wier­
nych ze stron coraz to dalszych, coraz 
liczniejsze. 39 września 1638 roku, kiedy 

w Polsce pancwał król Wła 
dysław IV, zebrało się ich 
tutaj już 8 tysięcy. W roku 
1885 było jednego dnia 30 
tysięcy, a pięć lat później 
— 2 lipca 1890 roku — 40 
tysięcy ludzi z samego tyl­
ko Ncrd i Pas de Calais. 4 
lipca 1910 przy uroczystoś­
ciach inauguracji Bazyliki, 
za Pontyfikatu Piusa X, asj' 
stewał tłum trzydziestopię-
cio tysięczny mimo ulew­
nego deszczu... 

Istnieją w Belgii 93 ka­
plice i kościoły pod wezwa­
niem Matki Boskiej Dobrej 
Pomccy, Matki Boskiej z 
Bcnseocurs. 

Pierwsza książka poświę­
cona Jej łaskom, ukazała 
się już w 1666 roku. 

SOSNA MIĘDZY DWOMA LASAMI 
Dużo wcześniej, gdzieś koło roku 1500, 

czyjaś pobożna rękav zawiesiła >obrazek 
Matki Boskiej na1 pniu starej sosny, ros­
nącej samotnie na granicy lasów kondej-
skich i blatońskich, na wąskim płasko-
wzgórzu, w środku łańcucha piaszczystych 
wzniesień, rozciągających się wzdłuż na 
jakieś cztery mile. 

Było to pustkowie. Najbliższą drogę 
wytyczono depiero w .200 lat później. Cza­
sem tylko zjawił się zabłąkany myśliwy, 
czasem przyklęknęła przed obrazkiem 

(Dokończenie na str. 7) 

Ks. Karol KUBSZ. 
Rektor 

Polskiej Misji Katolickiej 
w Belgii. 

polu. Myślę, że danym będzie księdzu 
.dyrektorowi „Polski Wiernej" wydać ta­
ki rocznik katolickiego wychodźtwa, 
jeśli społeczeństwo polskie^we Francji 
poda rękę „Polsce Wiernej". 

LE BOIS - du -VERN£ 

Drugi z rzędu Komitet Katolicki w 
Le Bois du Verne zrzesza : 

Katolickie Stow. Mężów Polskich 
pod wezwaniem św. Józefa (słynie na 
całą okolicę z cechowej wprost goś­
cinności; nic sie tam nie robi „na su­
cho"; 

Bractwo Różańcowe; 
Katolickie Stowarzyszenie Młodzie­

ży Polskiej Żeńskiej i Męskiej; 
Chór Kościelny i Rycerstwo Jezuso­

we. Swój roczny „jubileusz" obchodzi­
ło Rycerstwo z imponującym rozma­
chem. Nie obeszło się, oczywiście, bez 
sztuki scenicznej o temaiyce fanta­
stycznej. W jakże odmiennym świecie 
od naszego, dobre... krasnoludki radu­
ją się z cudzego... szczęścia. Przed­
stawienie się skończyło, a mali akto­
rzy długo ieszcze paradowali w bia­
łych brodach po kolonii. 

W le Bois du Verne pracuje również 
Patronaż Dzieci Polskich. Kieruje nim 
p. Zofia Pohl - Sikorzyna. Miejscowy 
Kom. Kat. dysponuje ponad to jeszcze 
inną służbą społeczną, a mianowicie 
kursami katechetycznymi, przycho­
dząc wydatnie z pomocą pracy dusz­
pasterskiej ks. Proboszczowi Sołtysia­
kowi. Pracują na tej niwie: p. Maria 
Cholewina, dawna uczestniczka kursów 
wychowania fizycznego w Krakowie, a 
obecnie sekretarka w Bractwie Różań­
cowym, i p. Jastrzębska. Pani Ja­
strzębska mecenasuje dziaciakom w 
ich kulturalnym wysiłku. Reżyseruje 
przedstawienia, projektuje imprezy, 
wprowadzając zawczasu młodą wyo­
braźnię górniczych dzieci w kręgi cy­
wilizacyjne. 

Całością spraw Komitetu kieruje 
długoletni „Jozefek" — p. Romała, z 
zarządem ławników . 

Florian BAŁTA. 

O ruchu katolickim w Sainte Mar­
guerite opowiemy w następnym od­
cinku. 
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(Ciąg dalszy) (14) 
Władysław Jan — Ależ tu nadymione. Uf! Aż szczy­

pie w oczy. — Paweł narzucił Sadoko-
wi na ramiona swój szalik i otworzył 
okno. Począł wdychać świeże powie­
trze, składając i rozkładając ramiona. 
Po chwili takiej gimnastyki wziął się 
do robienia papierosów. Zaszeleściały 
gi'zy. 

Sadok podniósł głowę. 
— Chcesz palić? 

skinął potakująco. 
Paweł podał mu papierosa, zapalił, 

a widząc, że towarzysz znów zapada w 
czytanie, zagadnął go bezpośrednio: 

Wjf — Ciekawa książka Co? 
Aha! 

— Ciekawsza od mojego ględzenia? 

— To może byś i mnie co poczytał? 
Sadok wyjął z ust papierosa i począł 

recytować: 
,,Wydawało mi się bowiem, że będę 

czuł się zbyt nieszczęśliwie, jeżeli bę­
dę pozbawiony uścików kobiecych, a 
nie myślałem o tym, by uleczyć tę sła­
bość lekarstwem miłosierdzia Twego, 
borni go jeszcze: nie spróbował. Wierzy­
łem, że wstrzemięźliwość jest dziełem 
własnych sił". 

Sadok przerwał czytanie i skierował 
oczy na zasłuchanego. 

— Facet chce się od baby odczepić? 
— To święty Augustyn! Po nawróce­

niu spisywał wyznania. 
— Wiem, ze był taki święty. Ale kie­

dy i co — nie pamiętam. Bo widzisz, 
bracie, ja nie jestem taki mason, na 
jakiego wyglądam. Sześć klas gimna­
zjum skończyłem. — Ożywił się. — 
nie wytrzymałem dłużej. Trzeba było 
rodzinie pomagać i widziało się, że stu-
denty bezrobotne chodzą. Wziąłem się 
na początek dc- ślusarki. Dawne dzie­
je. Potem pracowałem w handlu wa­
rzywnym u krewniaka. No i' tak po­
szło, aż doszło. A o świętym Augusty­
nie słyszałem. I z czego on musiał się 
nawracać? 

— Z herezji i życia niedobrego. Żył 
w błędzie i rozpuście:. 

— A jednak świętym został? 

iW cieniu 
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— I to wielkim świętym. Był bisku­
pem, doktorem Kościoła, filozofią ob­
murował wiarę chrześcijańską. 

Sadok odłożył książkę, a Paweł, rad 
że towarzysz nareszcie się rozgadał, 
począł go wypytywać: 

— Co on tam jeszcze wyznaje, prócz 
babskich spraw? 

— Własne błędy i występki. Radzi, 
jak się od złego wyzwolić, Czyni pu­
bliczną spowiedź z całego życia. 

— Ale już wtedy był świętym? 
— Już żył świętobliwie. 
— No właśnie. W dawnych czasach 

inaczej się żyło. Przyznawał się czło­
wiek i nie pociągali go za to do od­
powiedzialności. Chodzili po ziemi świę­
ci i diabły, a policja listów gończych 
za ludźmi nie rozsyłała — stwierdził 
Paweł ze smutkiem. 

— Nie, bracie, listów pocztą nie roz­
syłali, za to wiernych chrześcijan rzu­
cali lwom na pożarcie. 

— Czytałem Sienkiewicza, to wiem. I 
owszem, inaczej było. I dziś niejeden 
wolałby na arenie zginąć, zaryzyko­
wać: wolność albo niebo, niż w kry­
minale młodość za przypadek zmarno­
wać. Dzjś nie ma świętych. 

— Są, bracie Pawle, są. Dzisiejszy 
świat nie odmienił się pod względem 
wiary. 

— Może tu, w Bossucinie, bo gdzie 
indziej zwyczajniej bywa. Już i chłopy 

po wsiach nie dają się bujajć cudami i 
diabłami. A męczenników to się robi 
w gazetach za politykę. 

— Mylisz się, bracie. Gdyby dziś żył 
święty Augustyn, to samo by* przeży­
wał, co przed półtora tysiącem łat, z 
podobnymi herezjami i pokusami mu­
siałby walczyć, i tak samo mądre dzie­
ła pisałby dla nawrócenia takich, jak 
ty, zabłąkanych. 

— Dziś świętym by nie został, mowy 
nie ma — upierał się Paweł. 

— A nie słyszałeś o bracie Albercie, 
o gaździe Borowym, o Francuzie Fou-
cauld i tylu innych z naszych cza­
sów? A w Hiszpanii w Rosji, Meksy­
ku czy Chinach — myślisz, że nie ma 
męczenników za wiarę? I sądzisz, *;e 

cudów nie ma? Są. takie, jakich na­
wet dawniej nie było. 

— Co też mi brat opowiada! Widział 
brat jaki cud na własne oczy? 

— Gzytałem o wielu cudach rzeczy 
wiarygodne. 

— Ja też czytałem w gazetach nie­
stworzone bzdury, a nawet widziałem, 
jak fakir połykał święcone obrazki ra­
zem ze szkłem i ramkami. Baju, ba­
ju, będziesz w raju. Co innego, «ë świę­
ty Augustyn podoba mi się, bo mu ta 
świętość łatwo nie przychodziła, jak 
słyszę. Znaczy się, w swoim fachu bez­
robotnym nie był. Miał kram z baba­

mi. Znam się na tym. 

Paweł założył ręce na kark i prze­
ciągnął się, aż stawy chrupnęły. Sa­
dok przyglądał mu się przymrużonymi 
oczami. Niby żartem, a niby poważnie 
rzekł: 

— Na sobie nie poznałeś się jeszcze, 
a innych tak dobrze znasz? Czy są­
dzisz, że święty Augustyn, grzęznąc w 
grzechu, wiedział, że będzie świętym? 
A ty? Może w więzieniu odnalazłbyś 
swoją duszę .. 

— Dlaczego właśnie w więzieniu? Co 
chciałeś przez- to powiedzieć? 
. — To, byś wolności swej nie zmar­
nował, bo może cudem została ci da­
rowana. Pomyśl o tym, bracie. Cud 
jest czasami pewniejszą opoką od ra­
chunku i sprawiedliwości ludzkiej. 

Twarz Pawła zachmurzyła się. y -j 
właśnie ochotę porozmawiać z . ™J 
kiern na temat kobiet, gdy te" Sado-
za szachował. Myśleć Paweł | 9° 
a Sadok wciąż mu ponuT n^e, lubial 
daje. Po co rozmyślać -c myśli pod' 
tyle krzepy w sobie ' ? y człowiek 
ochota do życia i r czuje, gdy taka 
ce i mięśnie. -oboty rozpiera ser-

Po pierwsze' 
j fali spoufalenia, zrozu­miałego dz, . . . 

choreqo, V ,, .prostemu podejściu do 
ki, cgsx- ! ; Wy,m a rrał. f'Z Vczne j opie-

» mała Pawła nieśmiałość 
Sa'" czc' Uu zmizerowany brudas i mil-

t . *5'. by1 .jednak najosobliwszym cz*o-
-vaeiuem, jakiego w życiu spotkał. Nig­
dy nie miało się pewności, jak zarea-
guie na żart czy zwierzenia'. Cała iecro 
pokora, uległość i wdzięczność podszy­
te były ironiczną wyższością. Na od 
ruch cynizmu umiał 
drwiącym uśmiechem 
pobłażaniem. Nawet brak odpowiedzi 
na zadawane pytania miał swój ukry­
ty sens. Z rozmawiającym prowadził 
akąs rozgrywkę i tym qo niepokoił 

Jednego Paweł był pewien: że może 
swemu towarzyszowi ufać i spokojnie 
budować na związku z nim swą przy­
szłość. Nie zdradzi! Dlaczeoo tak bv-

i T •ni? rozumiał, ale czuł, że tak 
właśnie było, i w tej ufności znajdo­
wał upragniony spokój. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

odpowiedzieć 
za szczerość — 
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D Ą B  Wukucyjne rozmąjśiuniu 

ZWYKLE w okresie lata życie po­
lityczne trochę przycicha. Poli­
tycy też są przecież ludźmi, 

którzy bardzo lubią dobrze zjeść i do­
brze odpocząć. Lubią 'wyjechać nad 
morze, w góry, chętnie udają się za­
granicę. Za nimi na wywczasy ciągną 
dziennikarze. Bo o czym będą oni pi­
sać, jak politycy stają się leniwi, nie­
czynni? — 

W tym roku jakoś długo nie może 
zacząć, się lato w polityce. Czyżby zła 
pogoda zatrzymywała golityków w do­
mu? 

Manewry „aliantów" w Berlinie po 
chwilowym uspokojeniu — zaczęły się 
na nowo. Kto kogo przetrzyma? 

Tymczasem uwaga wszystkich prze­
nosi się gdzieindziej: na Bałkany. Na 
te Bałkany, które co pewien czas sta­
ją się źródłem niepokojów w Europie. 

My siedzimy sobie tutaj we Francji, 
interesujemy się życiem naszej kolo­
nii. Ciekawi jesteśmy, co się dzieje w 
sąsiednich miejscowościach. Bierzemy 
udział w zjazdach, zlotach i zebra­
niach. Kłócimy się zapamiętale o to, 
czy mamy płacić składki o 5 franków 
większe. Kłócimy się o to, kto ma być 
prezesem naszego stowarzyszenia. 
Walczymy o to, aby tę samą osobę 
wybrać na prezesa poraź dwudziesty 
z rzędu nie możemy się jakoś pogodzić 
co do tego, kto będzie w tym roku 
prezesem Komitetu Towarzystw Miej­
scowych. I na tych sporach i na za­
łatwianiu tych porachunków drobnych, 
w których częsito nie wiadomo nawet 
dobrze, o co idzie, schodzi nam czas; 
nie zdajemy sobie często sprawy z 
z tych ogromnych zmian, jakie się 
w świecie całym dokonywują. 

Półwysep Bałkański... Okazuje się z 
gazet, iż już od dłuższego czasu mię­
dzy dwoma serdecznymi przyjaciółmi, 
jakimi byli Stalin i Tito, zaczęło się 
coś psuć. 

Na jesieni ubiegłego roka powołano 
na nowo oficjalne przedstawicielstwo 
międzynarodówki komunistycznej pod 
nazwą Kominform. W tym czasie i Ti-
fto i Jugosławia była w wyraźnych ła­
skach u batiuszki Stalina. Zaszczyco­
no więc Jugosławię wybraniem jej sto­
licy na siedzibę Kominformu. 

Od tego czasu coś nie coś się zmie­
niło. Trudno wniknąć w szczegóły i we 
wszystkie tajniki. 

W każdym razie wygląda na to, że 
naprawdę doszło do poważnych różnic. 

1 ito i jego najbliżsi przyjaciele z ju­
gosłowiańskiej partii komunistycznej 
mają przede wszystkim ogromne am-

L '-je osobiste. Z pewnością łatwiej ta­
rł1"' " "woje osobiste pragnienia i cele 

.'J.® ~ '/istnie wtedy, gdy nie ma się 
2fczT>' "tałego i surowego opiekuna, 

riad sobą s : ZQŚ Tjt0 , towarzysze Są 
f e od dzisiaj -imunistycznymi, żeby 
bojownikami k'- -a|jn do całko-
nie Wiêdzieli, iz ju nnia.sobie krajów, 
witego podporzqakoWv -eq0 opiekę, 
które „uciekły się pu -IJS£q być po-
Aby kraj był posłuszny, m. . ̂  CZele Ci 
słuszni ci, co stoją na jepu kam'ra_ 
którzy nim rządzą. Tito i jeao . 
ci wiedzą dobrze, iż są przeznu 
tylko do spełnienia zadań, jakie pi. 
znaczy im Rosja Sowiecka. Wiedzą, 
naale nawet w chwili, gdy będzie się 
im wydawało, że są u szczytu sławy, 
moaa być zmuszeni do wycofania się; 
co gorzej — mogą być nietylko usu­
nięci ale np. oskarżeni o spisek z ob­
cymi' mocarstwami, .o sabotaż gospo­
darczy albo o inne przestępstwo^prze-
ciwko „demokracji" i zakończyc nie­
sławnie swe życie na szubienicy lub 
zginąć podrostu z ręki najblizszycn 
„towarzyszy". _ 

W przewidywaniu takiej sytuacji nie 
chcieli pozostać sami. 

Bardzo umiejętnie umieli wykorzy­
stać wszystko, co mogło zjednać im 
sympatię Jugosłowian. 

Tito przeciwstawił się z całą sta­
nowczością załatwieniu -sp.rawy Triestu 

po myśli żądań włoskich, ńawef gdy­
by ustępstwo miało zrobić przyjemność 
serdecznemu druhowi Togliattiemu. 

Przemiany gospodarcze brały pod 
uwagę interesy Jugosławii; mniej wa­
gi przywiązywano do zachowania linii 
czysto komunistycznej ! 

Przede wszystkim zaś Tito dokonał 
ogromnego wysiłku, aby postawić jak 
najwyżej armię jugosłowiańską. Orga­
nizacja tej armii, jej liczebność i uz­
brojenie są takie, iż z armią tą trzeba 
się liczyć. Daje to siłę państwu i za­
spakaja dumę narodową Jugosłowian. 

Rosja obiecywała sobie też dużo po 
tej prmii. Chciała też jej przyznać 
pierwszeństwo wśród wszystkich armii 
państw bałkańskich. Według ostatnio 
podanych wiadomości, Rosja zapropo­

nowała marszałkowi Tito naczelne 
zwierzchnictwo nad wszystkimi armia­
mi państw półwyspu bałkańskiego. Pro­
pozycję tę opatrywała tylko jednym 
warunkiem: Tito miał się podporząd­
kować dowódcy, mianowanemu przez' 
Rosję i którego siedziba byłaby w 0-
dessie. 

Gdyby Tito tę propozycję przyjął, 
stanąłby u szczytu nie bylejakiej- ka­
riery.' Zraziłby sobie jednak raz na 
zawsze największych swoich zwolenni­
ków. Nie mógłby na nich liczyć. Był­
by wielki, ale siłą Rosji. Byłby rteż tyl­
ko od Rosji zależny... 

Tak, z pewnością, byłby osiągnął 
szczyt nieoczekiwanej zupełnie karie­
ry. Ale byłby to równocześnie począ­
tek rychłego końca... 

Czy ci skłóceni przyjaciele pogodzą 
się, czy też wezmą się jeszcze silniej 
za łby? Różni różnie sądzą. Kto do­
żyje — ten zobaczy. 

Ja myślę tylko, iż wtedy, gdy nawet 
bliskim i zasłużonym przyjaciołom cia­
sno się robi za żelazną kurtyną, to 
jak my byśmy się tam nieswojo czuli?! 
Brr... aż mi się zimno robi na samą 
o 'tym myśl. 

I myślę też czasem, jak na tym tle^ 
śmiesznie i tragicznie jednocześnie wy-' 
glądają nasze małe kłótnie. 

I zastanawiam się czasem, czy i ja­
ki sens ma w obliczu tycn wielkich 
światowych wydarzeń nasza codzienną 
praca zawodowa i społeczna. 

Ale o tym porozmawiamy na przy­
szły raz... 

Z Kongresu Syndykatu Wolnego Górników 
Kongres Syndykatu Wolnego 

Górników odbył się w Lens 3 i 4 
lipca. 

Nie mamy zamiaru podawać 
szczegółowego sprawozdania z tego 
ciekawego nadzwyczaj Zjazdu. Na­
tomiast chcielibyśmy w kilku sło­
wach podać stanowisko Kongresu 
w sprawach zasadniczych-

Co przede wszystkim rzuca się w 
oczy, to: poczucie wzrastającej siły 
i poczucie odpowiedzialności za in­
teresy ogólno państwowe. 

Niai bok odrzuca .się to, co trąci 
demagogią. Ruch słaby bałby się 
tak wyraźnie szukać rozwiązań, 
któreby wykazywały tyle troski o 
interesy ogólne., Jak łatwo wołać o 
podwyżkę zarobków! A jeśli nawet 
konkurent będzie się o nią upomi­
nał, to cóż łatwiejszego, jak go 
przelicytować, jak ziażądać dwa ra­
zy więcej? W walce konkurencyj­
nej nie zadaje się pytania: i co da­
lej, do czego doprowadzi to ciągłe, 
tak szybkie, podnoszenie zarob­
ków, jeśli nie może ono nadążyć za 
podwyżką cen towarów, jeśli za tę 
podwyższaną co pewien czas zapła­
tę nie dostanę tej samej ilości chle 
ba, mięsa, skóry? Ten, kto myśli 
tylko o przelicytowaniu konkuren­
ta, odsuwa te pytania na bok. 

-

Otóż tej najłatwiejszej drogi syn­
dykaty wolne nie wybierają. Wska­
zują inny sposób: chcą pozostać 
przy obecnych płacach, ale jedno­
cześnie żądają kategorycznego za­
hamowania wzrostu cen towarów i 
stopniowego obniżania tych cen. 

Droga to trudna. Droga ta o wie­
le mniej popularna. Ale zdaje się 
prowadzić do jedynego rozwią­

zania, jakie może mieć pewien 
sens. 

Kongres zajął się ponadto całym 
szeregiem spraw, wążnyclf z punk­
tu widzenia organizacyjnego i za­
wodowego-

Szczególny nacisk położono . na 
rozwój i usprawnienie organizacji 
młodych. Jak wszędzie, i tu młodzi 
— to przyszłość ruchu. Cóż więc 
dziwnego, iż tej sprawie poświęco­
no wiele miejsca i że ma się zamiar 
doprowadzić do tego, by wszelkie 
organy syndykalne, zajmujące się 
tą sprawą, usprawnić i liczbę ich 
i obsadę powiększyć. Trzeba pod­
kreślić z uznaniem, iż tegoroczny 
Kongres specjalnie gorąco sprawę 
swych młodych pptraktował. 

Rozpatrzono szczegółowo wszel­
kie dezyderaty z zakresu ubezpie­
czeń społecznych, ubezpieczeń od 
wypadków i od chorób zawodo­
wych. Zażądano zniesienia przepi­
sów, które stawiają daleko idące 
rygory przy uznawaniu prawa do 
pomo cy i do renty- Wystąpiono też 
z kategorycznym żądaniem wpro­
wadzenia i przestrzegania przepi­
sów, któreby zapobiegały nieszczę­
śliwym wypadkom i katastrofom, 
żądania w tej dziedzinie są rzeczo­
we, a jednocześnie bardzo stanow­
cze, bardzo mocne. 

Ciekawe i wyraźne jest stanowis­
ko wobec socjalistycznego syndy­
katu — Force Ouvriere-

Jak wiemy, Syndykaty Wolne wy 
stępowały zawsze zdecydowanie 
przeciwko monopolowi syndykal-
nemu. Zajmowały więc stanowisko 
wręcz przeciwne doi tego, jakie zaj­
mowało zawsze C. G. T. — C. G. T. 

staczało boje o to, aby był jeden 
syndykat, no i naturalnie, .aby tyl­
ko jedni kpmuniści rej w tym je­
dynym syndykacie wodzili. ' ^ 

Syndykaty wolne głosiły zasa- Jp 
dę wręcz przeciwną: nie wolno ni­
komu dawać monopolu; jeśli jakaś 
grupa chce mieć odrębny syndy­
kat robotniczy — niech go tworzy. 

Natomiast syndykaty wolne nie 
uchylały się nigdy od podjęcia 
wspólnej akcji o ile dTjja, czy wię­
cej syndykatów było zgodnych w 
danej sprawie na jednakowe roz­
wiązanie. 

Kongres jeszcze raz to podkre­
ślił, zlaznaczając wyraźnie, iż jakie­
kolwiek ugody międzysyndykalne 
tylko wówczas są wskazane i do­
puszczalne, gdy idzie o konkretną 
akcję z dziedziny obrony interesów 
zawodowych- Akcja o obniżkę kosz 
tów życia jest właśnie typową ak­
cją w obronie interesów zawodo­
wych świata pracy. Dlatego Kon­
gres całkowicie uznaje słuszność 
porozumienia międzysyndykalnego, 
jakie zostało zawarte między C. F. 
T. C. a C. G- T. Force Ouvriere w 
celu skuteczniejszego przeprowa­
dzenia wspólnej akcji, mającej na 
celu osiągnięcie tak oczekiwanej 
przez masy pracujące obniżki kosz 
tów życia. 

MA HORYZONCIE 
Staram się nie wracać w moich „Hory­

zontach" do tematów, które już kiedyś 
poruszałem. Ale czasami robię wyjątek. 

Myślę, że i tym razem powrót >do te­
go samego tematu, który był przedmio­
tem mojeg-o ostatniego artykułu, jest us­
prawiedliwiony . 

Semafor, o którym się tak rozpisałem 
^>rzed miesiącem, działa znowu. Sema-
foi-' nie wpuszcza do Berlina pociągów. 

•Sytuacja naprężona. Fotografowie uwijają 
się po mieście i polują na interesujące 
sceny, aby zaraz schwycić je na kliszę i 
przesłać później w świat. W pewnym 
momencie żołnierze przeciwnych armii 
okupacyjnych chcieli iść na całego. Nie 
wiadomo dotychczas, czy z głębokiego 
przekonania, czy dlatego, żeby zrobić 
przyjemność reporterom i fotografom. 

Szczęśliwie jakoś, przynajmniej chwi­
lowo, lanotowan* ponowni* MM* wił""»-
żenić, ale przecież tak dużo się mówi o 
„zimnej wojnie", że kto to może wie­
dzieć ,ile razy będzie znowu cieplej i zno­
wu się będzie uspakajało. 

Ale. czy Wam nie przypomina czegoś 
ta berlińska rozmowa partnerów, którzy 

ściągnęli tam z różnych stron świata? Czy 
nie jest to zabawa z ogniem? 

Zabawa z ogniem łatwo źle się może 
skończyć. Dlatego dzieci., które bawią się 
ogniem, dostają od rodziców po łapach. 
Przestają się bawić i jest spokój. 

A jak się tak zdarzy, iż rodzice nie zau­
ważą? A zdarza się i tak. X wówczas czę­
sto ogniem się zabawa kończy. 

W Berlinie te duże dzieci podkładają 
ogień pod ten budynek, który się zwie 
Euroi ą. To znowu gaszą ten ogień. 

Ale, czy nie znajdzie się nikt, ktoby 
skarcił te wielkie dzieci igrające z og­
niem? 

Co gorzej „jak się rozejrzeć wokół, to 
łatwo dostrzec, iż takich punktów zapal­
nych jest więcej, że porozrzucane są one 
gęsto po świecie. 

Trudno liczyć na to, że znajdzie śię 
ktoś, k*e potrafi wszystkich wziąć w garść 
i zrobić porządek. Więc na co liczyć? Czy 
tylko na to, iż tę duże dzieci nabiorą 
wreszcie rozumu i same zaprzestaną nie­
bezpiecznej zabawy? 

Czy nie jest to jednak zamykanie oczu 
na rzeczywistość? Ij m. 

Na tym zakończylibyśmy prze­
gląd spriaw ogólnych, które były 
przedmiotem obrad Kongresu. 

Pragniemy jeszcze podkreślić 
bardzo żywy udział w pracach 
Kongresy delegatów Sekcji Pol- , 
skich. W 

Federacja Sekcji Polskich obra-
dowała w Lens na dwa tygodnie 
przed Kongresem, Opracowała ona 
szereg żądań, które znalazły swój 
wyraz w ogólnych rezolucjach 
Kongresu. Wysunęła jednak wiele 
żądań, które są specjalnie polski­
mi żądaniami. 

Należą tu: awansowanie Polaków 
w hierarchii służbowej, definitywne 
załatwienie rent knlapszaftowych, 
skrócenie czasu* Potrzebnego do 
nabycia praw fdo pomocy i rent, 
równouprawnienie zawodowe i spo­
łeczne Polaków, uznanie praw do 
szkoiy wyznaniowej, przywrócenie 
przedwojennego stanu co do nau­
czania polskiego i religii, uznanie 
drugiego dnia Bożego Narodzenila 
dniem wolnym, od pracy-

Widzimy, że Polacy znaleźli w 
syndykacie Wolnym możność wal­
czenia nietylko o lepsze warunki 
matenalne dla siebie samych i 

r0<^1îî' a!e- że także mogą i 
TïoUViA yalczyć o sprawy ogólno-
K??'WFtePu-i^ zdecydowa-
nL • ^aW°, 0 rozwoju kultural-
sktei 1 owego emigracji pol-

" Ji 'i Â 
Szczęść Bożel l R. 
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OFIARY NA OŚWIATĘ 
Franków 

P. Sulimierski 200 
Ks. Czerniawski 550 
Mines de Salsign® — p. Lastours 500 
P. Morawski K., 174, rue de l'Uni­

versité — Paryż 1.000 
Zabiello J. 11, rue d'Argentine 

— Paryż. 100 
P. Kubiak Wal. 22, rue Norman­

die, Creutzwald 3.000 
P. Pytlowany Wł., Maison Magre 

Lacaze - Dccazevilie 600 
P. Szambelańczyk, 3, rue de la 

Lune, — Divioin (P. de C.) 1.635 
P. Opel Nowak, 76 — 78, Av. de 

Champs - Elysees, Paris 500 
P. Bednarek Fr. Havelny (Nord) 1.030 
P .Siemieński Voiron (Isere) 6.900 
P. Sobkowiak J., le Martinet (G.) 1.550 
P. Misiączyk, La Machine (Nievre) 5.500 
Przez Fribourg Blanc, 16, pl. No­

tre Dame .. Grenoble 200 
P. Sznajder St. ,57, Cite Nouvelle 

Bethoncourt 2.360 
P. Walczyk S. Ugine (Savo.ie) 250 
P. Chwistek L., 61, rue Paquds 

Joudreville. 6.100 
P, Piochowiak J. — Firminy. — 

35, rue Dorian 1.190 
P. Klepacz St. Champagnac les 

Mines 1.500 
P. K. Brudny, Cite du Lys, Dam-

marie les Lys 100 
Ks. Zalewski, 25, rue Emile - Zo­

la Amiens (Somme) 4.550 
P. Klein Antoine, Lille (Nord) 1.000 
P. Twoękowski, Cite Polonaise 

100, l'Argentiere - la - Bessee 
(Hautes Alpes) 1.700 

P. Wilczyński, rue de l'Abattoir 
Blanzy (S. et L). 500 

P. Michnikowska, 9, rue Blanzy 
Bois - du - Verne — Mont-
ceau - les Milles 1.000 

P. Rojewski Wł. 48, rue Chątelet 
p. Budeliere 1.600 

Un Centr. {(es Pol. en France, 17, 
rue Rouget de l'Isle, Moiitceau 
les Mines 770 

P. Kuciński Al. Cite IV. ,nr 207, 
Bollviller 2.000 

* 

APEL DO CHÓRÓW KOŚCIELNYCH 
Zbliża się uroczystość M. B. Często­

chowskiej, obchodzona tak uroczyście 
przez nasze wychodztwo polskie z Pół­
nocnej Francji. Tysiące pielgrzymów zja­
wi się na wzgórzu Lorette, by oddać hołd 
Tej, co w Ostrej świeci bramie i Jasnej 
broni Częstochowy, a z którą imię Po­
laka i Polki tak mocno jest związane. 

Pośród tych pielgrzymów nie może za­
braknąć naszych chórów kościelnych, 
które potęgą melodii pieśni kościelnej 
skierowują błagalną prośbę przed tron 
Bogarodzicy o mocną wiarę dla serc pol­
skich i o wolność kochanej Ojczyzny. 

Niech te pienia religijne chórów na­
szych będą natchnieniem dla tysięcy lu­
du naszego, zebranego przed obrazem 
Niepokalanej. 

Dlatego proszę wszystkich Szanow­
nych Dyrygentów chórów kościelnych, by 
przygotowali wykonanie następujących 
pieśni: 
1. Credo — ze mszy Moniuszki. 
2. Bogarodzico Dziewico — w harmoni­

zacji p. Rygiela. 
3. O, Panie, któryś jest na niebie — w 

nowej wersji. 
4. Matko nasza, dzieci twoje — ze śpiew­

nika „śpiewajmy Panu". 
5. Maria, Mater gratiae — ze śpiewnika 

,,,śpiewajmy Panu". 
Wszystkie te pieśni wykonane będą 

wspólnie przez wszystkie chóry. 
Dyrygentem wykonawczym w dzień u-

roczystości, w porozumieniu z Zarządem 
Głównym Zw. Chórów Kościelnych, mia­
nuję p. Nowakowskiego z Rouvroy. 

Prosiłbym wszystkich Dyrygentów o po­
danie godzin, dnia i miejsca ćwiczeń na 
adres następujący: 

Ks. Stefaniak, 41, Place St Lou:s — 
Rouvroy (P. de C:). 

Cześć Pieśni Kościelnej! 
Dyrektor: Ks. Stefaniak. 

Zarząd Główny: 
Malcherek, prezes. Goj sekretarz 

* 
NABOŻEŃSTWO POLSKIE 

Dnia 25 lipca b. r. o godzinie 9-tej 
odbędzie się nabożeństwo dla Polaków w 
Mar naval oraz w St Dizier w kościele 
przy Cite Bayard o godzinie 11-tej. 

Okazja do spowiedzi świętej godzinę 
przed nabożeństwem^ 

POLSKA PIELGRZYMKA 
Z NORMANDII do LISIEUX 

Podajemy do wiadomości wszystkim 
Polakom z Normandii, że w dniu 15-go 
sierpnia odbędzie się doroczna pielgrzym 
ka do Lisieux. O godz .11-tej — suma 
w krypcie bazyliki. Przede mszą spo­
sobność do spowiedzi św. w krypcie ba­
zyliki. Po południu o godz. 15.30 — uro­
czyste nieszpory. Przybądźcie licznie. 
Jak każdego roku? 

Ks. Jarek B. Ks. Dreszer A: 
duszpasterze polacy. 
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Ze względu na wakacje personelu Wydawnictwa, w sierpniu i we 
wrześniu „Polska Wierna" ukazywać się będzie co 2 tygodnie na nie­
dziele: 

8 i 22 sierpnia oraz 
5 i 19 września. 
Od niedzieli 3 października pismo nasze zacznie się znowu ukazy­

wać co tydzień. 
Jednocześnie zwracamy się da wszystkich Czytelników z gorącą 

prośba o urequlowanie zaległej prenumeraty. 
Trudności materialne zmuszcfją nas również do przypomnienia, że 

zbiórka na nasz fundusz prasowy trwa. 
Wydawnictwo 

„POLSKA WIERNA" 

HARCERSTWO POLSKIE 
W PÓŁNOCNEJ FRANCJI 

Gdy pisklę orle pierwsze próby lotu 
z gniazda ćwiczy — stare orły nie tylko 
z dumą, ale z głęboką troską o przysz­
łość „następców" serdeczne rzucają spoj­
rzenia i poprawiają najlepszymi radami 
przyszłych pionierów podniebnych lotów. 
Zdrowe- społeczeństwo polskie na emigra­
cji — tu we Francji, pragnące lepszej 
służby Bugu i Polsce, spełnianej przez 
swe pociechy — czyni podobnie. Wierzy 
też głęboko, że, dla rozwoju ducha, ko­
niecznym jest współżycie z naturą, w ó-
parciu o prawo Boże i naturalne. ' Jedną 
z najlepszych metod wychowania — w 
cparciu o te- prawa — przekazał światu 
Ba-den Powell. Zorganizowany przez 
niego w Anglii skauting, w roku 1949 
święcić będzie- czterdziestolecie swego ist-
nia. 

Polska em.gracja we Francji szczyci 
się już dwudziestoletnim dorobkiem pra­
cy harcerskiej w okręgu północnym, gdzie 
nadal i z wielką troską, borykając się z  
różnymi kłopotami i trudnościami, prze 
kazała tę pracę reprezentującemu ją Za­
rządowi Okręgu Kół Przyjaciół Harcer­
stwa, jako najwyższemu rzecznikowi w tej 
sprawie. Dotychczasowy Zarząd Okręgu z 
Prezesem Feliksem Kozalem z Harnes, wy 
kazał się niejednym energicznym posu­
nięciem. Na Walnym Zjeździe Okręgu, 
odbytym 6 czerwca, delegaci Kół Przyja­
ciół Harcerstwa, Hufcowe i Hufcowi, 
Drużynowi i Drużynowi, Komenda okrę­
gu Z. H. P., delegaci Komendy Głównej 
i Zarządu Głównego Z. H. P. we Fran­
cji, jak też i goście, usłyszęli wiele spra­
wozdań ze wszystkich odcinków pracy. 
Stwierdzono nie dcrywczość pracy — 
ale systematyczne i planowe ogarnianie 

szerszymi kręgami polskiej młodzieży, 
która pragnie jasnego jutra Polski, w ro­
zumieniu słów wiersza Krasińskiego — 
,,... że ten tylko więzy przetnie, kto aa-
maszczon cnoty znakiem. Ze na- ziemi — 
być Polakiem: to żyć Bosko i szla-chet 
nie". 

Zjazd Walny z aplauzem przyjmował 
wytyczne programowe dla prac w przy­
szłym sezonie. Nie mniej krytycznie od­
niósł się do niektórych zaniedbań w pri-
cy młodzieży. W przemówieniach pod 
kreślono potrzebę jaknajwiększego utrzy­
mania pionu światopoglądu katolickiego, 
powiązania koniecznego wytycznych pro­
gramowych z tradycyjnymi kierunkami 
wzniosłych wyczynów w historii Polski, 
podwyższenia poziomu pracy, zwrócenia 
szczególnej uwagi na dobrą prasę, jej kol­
portowanie i wykorzystanie. Wiele czasu 
poświęcili również obradujący i najwięk 
szej trosce b. roku — akcji letniej okrę­
gu, która ma skupić całą młodzież. 

Jednym z głównych punktów Zjazdu 
były wybory nowego kierownictwa, w 
których zaznaczyło się bardzo wyraźnie 
wielkie uznanie i zaufanie do ustępujące­
go Zarżądu. Zarząd ukonstytuował się 
następująco : 

Prezes — Kozal Feliks, Route de Lens 
— Harnes. Sekretarz — Piorunek Wła­
dysław, nr 342, cite 7 : Skarbnik — Kraw 
czyk Władysław, rue de Nantes nr. 94: 
Wiceprezesi: Wiatrowski Józef z Brnay -
en-Artois, Nitkowski Tadeusz z Dourges, 
Wiśniewski Roman z Lens: Zastępca se­
kretarza — Wiatr Antoni, zast. skarbni 
ka — Wiziecki Józef. Referent K. P. H. 
— Wiśniewski Roman, 14, rue de Be-
thune, Lens. Rewizorowie kasy: — No­
ga, Dudziak, Kolańczyk. 

„ŻURAW". 

PANI DOBREJ POMOCY 
(Dokończenie ze str. 5) 

grupka pracujących gdzieś w pobliżu 
drwali. Ale ci wszyscy, którzy raz się 
tutaj znaleźli, znajdowali w modlitwie 
dziwne ukojenie, tak, że wracali znowu, 
coraz częściej opowiadali naokoło o cu­
downym miejscu... Książeczka z 1666 r. 
wylicza 73 wypadki cudownej opieki i uz­
drowień, jakie wydarzyły się w ciągu os­
tatnich lat dwudziestu. Ciągną się one 
nieprzerwanym łańcuchem aż do naszych 
czasów ,a i przed tym musiały nie być 
rzadkie ,skoro „,sosna między dwoma la­
sami" nabrała szybko tak szerokiego roz­
głosu. 

OD PIERWSZEJ KAPLICZKI 
DO BAZYLIKI 

Minęło przeszło sto lat. Deszcze i wia­
try zniszczyły ubożuchny obrazek na pniu 
starej sosny, a i samej sosny też już nie 
stało. Nie zna-my dokładnie jej losów, ale 
sądząc z tego, że jeszcze dzisiaj wiele ka­

wałków jej drzewa przecłiowyw&nylch 
jest jako relikwie, takie właśnie było 
jej przeznaczenie. Na miejscu tym wzniósł 
w roku 1603 ksiądz Marcin Lebrun pro­
boszcz z Peruwelz, kapliczkę kamienną, 
(z kamieni zniesionych na to miejsce 
przez pielgrzymów) gdzie umieszczono 
posąg Matki Boskiej — ten sam, który 
znajduje się dzisiaj w Bazylice — oraz 
kawałki drzewa ze starej sosny. 

W ï-oku 1637 mieszkańcy Peruwelz, z 
wdzięczności za uchronienie ich miastecz­
ka od szalejącej naokoło zarazy, wznieśli 
większą kapliczkę, która posłużyła za ab­
sydę wybudowanemu w osiem lat później 
kościółkowi o powierzchni 114 mtr. kw. 
Kościół ten przetrwał 250 lat. Zburzono 
go dopiero w roku 1885, aby uzyskać miej­
sce na dzisiejszą Bazylikę. Warto przy 
tym podkreślić, że wszystkie te prace by­
ły wykonywane z ja-knajwiększym sza­
cunkiem dla czcigodnej tradycji cudowne­
go miejsca. Dzisiaj posąg Matki Boskiej 
na ołtarzu ogromnej1 świątyni znajduje 
się dokładnie tam, gdzie tkwiły w ziemi 
korzenie dawnej sosny na granicy dwóch 
lasów. 

OD POWIETRZA, GŁODU, OGNIA 
I WOJNY... 

Ciekawe są dzieje tego zakątka. 
W roku 1637. na skutek licznych łask 

i pomocy, jakiej doznawali uciekający się 
pod opiekę Najświętszej Panny pielgrzy­
mi, zaczęto Ją nazywać Notre Dame de 
Bonsecours — Panią Dobrej Pomocy, za­
miast, jak dawniej, Notre Dame de Pin 
— d'entre - deux - bois — Matką Bo 
ską z sosny między dwoma lasami. 2e 

«słuszna była ta nazwa, o tym przekonali 
się mieszkańcy Peruwelz już w dziesięć 
lat później, gdy wśród znowu wybuchłej 
zarazy miasteczko ich jeszcze raz ocalało 
w sposób doprawdy ^cudowny, mimo do­
pływu tłumu uchodźców z zarażonych ob-
szarów. 

Po tym przyszły wojny. Czterokrotnie 
cudowna figura opuszczała swoją świąty­
nię, aby chronić się przed bandami prze­
ciągających wojsk za murami miasta 
Tournai. Mimo tych wstrząsów, sława Jej 
rozszerzała się coraz bardziej. W końcu 
siedemnastego wieku nierzadkie były dni, 
gdy pod murami kościółka przeciągało po 
dziesięć i dwanaście tysięcy pielgrzymów. 

W czasie rewolucji francuskiej trzeba 
było przez kilka lat ukrywać cudowny po­
sąg w prywatnym mieszkaniu jednego z 
okolicznych mieszkańców. Wrócił on na 
swoje miejsce dopiero po zawarciu przez 
cesarza Napoleona I. konkordatu ze Sto­
licą Apostolską: W tym też czasie (rok 
1803) utworzono w Bonsecours oddzielną 
parafię. 

I jeszcze jedna data zasługuje na pod­
kreślenie. Lata głodu. W rachunkach pa­
rafii Bonsecours znajdujemy naprzykład 
następującą pozycję — 13.200 franków 
(prawie pół miliona dzisiejszych fran­
ków belgijskich) — na zakup chleba dla 
potrzebujących. Nie po raz pierwszy i nie 
po raz ostatni chroniła wtedy Najświęt­
sza Panna swoje dzieci od głodu 

Cudowny posąg został uroczyście koro­
nowany w dniu 3 lipca 1905 roku przy 

•asyście wielotysięcznych tłumów. Od te­
go czasu wzmógł się jeszcze napływ piel­
grzymów. Spieszą tu wszyscy nieszczęśliwi, 
strapieni, potrzebujący pomocy. 

A któż dzisiaj potrzebuje pomocy 
bardziej od nas, 'polskich tułaczy? 

Tadeusz OKSZA. 

WYSTAWA OBRAZÓW 
Zapowiedziana wystawa obrazów Ireny 

Pokrzywnickiej została otwarta 4 czerw­
ca w Paryżu. Irena Pokrzywnicka jest 
znaną sprzed wojny malarką. Obrazy jej, 
w Kraju zdobyły miejsce w Zbiorach pań­
stwowych i galeriach naszych zbieraczy 
sztuki współczesnej. Należała ona do gru­
py artystów „Rytm" (do grupy tej nale­
żę', i również Skoczylas, Żak, Dunikowski, 
Wittig, Pruszkowski)-

Na wystawie światowej w New Yorku W 
roku 1939 (Pawilon Polski) nasza malar­
ka osiągnęła w opinii Sądu Wystawy (a-
merykańskich architektów i malarzy) — 
jedno z-pierwszych miejsc, za własny dział 
,.Obraz, wnętrze i mcda". 

W chwili sukcesu na terenie wystawy vr 
N. Ycrku — Irena Pokrzywnicka, na 
pierwszy apel wojny w Polsce — wraca do 
Warszawy i pozostaje tam od września 
1939 r. — do października 1944 roku. W 
czasie powstania ranna i kontuzjowana 
(w akcji), odznaczona przez gen. Bora — 
idzie z żołnierzami do obozu jeńców wo­
jennych. 

Po liberacji wraca do Francji. Zmie­
niona okresem walk i niewoli stara się 
być jak najdalej od świata-. Mieszka pod 
Paryżem, sama, **' bardzo trudnych wa­
runkach. Bez pracowni .maluje. Ptrzez 
ten okres stworzyła bogaty cykl „Ko­
bieta — żołnierz". Jest to praca doku-
mentarna, utrwalająca dla historii typ 
kobiety walczącej1 (Polki i Aliantki). 

Irena Pokrzywnicka w ostatnich trzech 
latach, malowała parę obrazów religij­
nych, łączonych zawsze z symbolistyką 
Polski. 

Na obecnej wystawie przykuwały uwi-
gę portrety ,.Kapelana" (Ojciec Paweł) 
z Powstania o twarzy szlachetnie fana­
tycznej i bohaterskiej dziewczyny w heł­
mie na tle płonącego nieba Warszawy. 
Ostatnia wystawa była małym fragmen­
tem całości, zrobionym jedynie po to, 
aby zorientować zainteresowanych sztuką 
rodaków — jaka jest droga rozwojowa 
polskich malarzy na emigracji. 

Dużą Wystawę Ireny Pokrzywnickiej 
zobaczymy w przyszłym roku. Urządzi się 
ją w jednej ze znanych galerii francu­
skich w Paryżu. 

S. 
* 

AKWARELE 
ZYGMUNTA OSTROWSKIEGO 

Klub Francusko - Polski (przy 2, rus 
Mayerbeer) wystawił szereg szkiców ak­
warelowych Z. Ostrowskiego. 

Pejzaże pirenejskie, kościoły, zamczys­
ka, kwiaty, wnętrza... tematyka szeroka, 
zdradzająca wszechstronne zainteresowa­
nie tego wrażliwego na słoneczne, prze­
źroczyste plamy i jakby zaledwie dostrze­
żone kontury brył, malarza. 

Nr 27 — sprzedany — przedstawia wnę­
trze gotyckiego kościoła. Sądzę, że tak by 
je namalował sam Noakowski. Z grubych 
pociągnięć pendzla i kilku barwnych 
plam —• jedynych i prostych — wyczaro­
wał Ostrowski klimat świątyńki, który 
być może... wypełnia jego artystyczne 
serce. 

Michał SZARY: 
* 

O PRAWO ŁASKI 
W piątek, dnia 16-go lipca br. obroń­

ca prawny naszego pisma, p. mec. Ta­
deusz Jagoszewski został przyjęty przez 
Prezydenta Republiki Francuskiej — 
Vincent Auriol'a — któremu przedsta­
wił prośbę o ułaskawienie Stanisława 
Grygla, skazanego przez Sąd przy­
sięgłych w Paryżu, w dniu 15 kwietnia 
1947 roku. na karę śmierci. 

Belgiâ 
ODZNACZENI 

W niedzielę, dnia 11 lipca r. b. odby­
ła się skromna uroczystość dekorowania 
krzyżami zasługi starych działaczy tere­
nowych Belgii. W obecności przedstawi­
cieli wszystkich niepodległościowych In­
stytucji i Organizacji polskich udekoro­
wani zostali przez Charge d'affaires p. 
M. Załęskiego panowie: 
BADER Władysław z Jumet — Złotym 
Krzyéem Zasługi z Mieczami: WITT-
HOLZ Florian z Brukseli — Srebrnym 
Krzyżem zasługi z Mieczami. LiSIAK 
Mikołaj z Goutroux — Srebrnym Krzy­
żem Zasługi z Mieczami — wszyscy za 
NIEPODLEGŁOŚCIOWĄ pracę w cza­
sie ostatniej, wojny. 

Po złożeniu przez obecnych gratula­
cji! ODZNACZONYM, zabrał głos p. Ba­
der, poczym przemówił p. Lisiak, wzy­
wając zebranych do zakończenia walki 
między sobą, a rozpoczęcia walki z wro­
giem. 

Tradycyjna ..lampka wina" zakończy­
ła uroczystość. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

JWP. Albiński, Holandia. •—- Prosimy 
o stałą współpracę. 
J. W. Pan Michalak J., Audun le Tiche. 

Komunikat otrzymaliśmy, niestety 
zbyt późno. 
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Ranna Syrena — La Sirene Blessée 
Jest wiele książek polskich o trzech 

tragediach Warszawy: tragedii wojny i 
bohaterskiej obrony we wrześniu 1939 r., 
tragedii walki z okupacji i tej ostatniej 
bodaj najstraszliwszej tragedii wrześnio­
wej 1944 r. Jest wiele takich książek, 
mniej lub więcej znanych,łub bardziej pięk 
nych. I będzie ich jeszcze wiele prawdo­
podobnie, bo nie tak łatwo ludziom o-
trząsnąć się z ich okropnych wspomnień 
î przeżyć. 

A przecież dobrze jest że książka Zu­
zanny Chantai, „Ranna Syrena" (edit. 
Plon, 1948), (Ukazana, pię,- opow'adaja.c 
czytelnikom francuskim dzieje tych trzech 
tragedii. Bohaterka tej powieści, młoda 
dziewczyna, Szwajcarka francuska, przy­
jeżdża do Polski na wiosnę 1939 r. i wraz 
z rodzicami zamieszkuje w Warszawie. 
Podoba jej się syreni gród podobają jej 
się ludzie, zaprzyjaźnia się z nimi, a na­
wet zaręcza się z młodym architektem 
— Warszawiakiem. Ale oto wojna... 

Młoda Szwajcarka przeżywa obronę 
Warszawy, potem ciężkie lata okupacji i 
wreszcie rozpaczliwą walkę na jesieni 
1944 r„ aż do pobytu w obozie w Prusz­
kowie. Jest żoną Polaka i ma małego 
synka, czuje się solidarną z tymi, co 
cierpią i walczą, nie chce korzystać ze 
swoich praw obywatelki neutralnego pań­
stwa. Dopiero w Pruszkowie, widząc dziec 
ko swoje chore i wyczerpane, powołuje 
się na swoją narodowość i uzyskuje moż­
ność powrotu do Szwajcarii. Wyrauca) 
to sobie zresztą jako pewien rodzaj od­
stępstwa chwilowego względem fswej 
przybranej ojczyzny. Mąż jej zdołał u-
ciec i walczy we Włoszech w armii ge­
nerała- Andersa. 

Mamy tu i mękę okupacji niemieckiej 
i walkę Polski podziemnej, walkę, w któ­
rej bierze udział całe społeczeństwo. Są 
obozy w Oświęcimiu i Majdanku, są egze 
kucje w Warszawie, szykany i prześlado­
wania. Są dzieje prasy podziemnej i nie­
raz tragiczny koniec jej pracowników, są 
egzekucje szpiegów i donosicieli... Jest 
rozpaczliwa walka ghetta warszawskiego i 

jej tragiczny koniec. Jest wreszcie krwa­
wy, ostatni bój Warszawy, na który pa­
trzy spokojnie armia rosyjska, czekając, 
aż Niemcy zniszczą miasto i jego obroń­
ców. 

Postacie polskie są dobrze nakreślone, 
autorka pojmuje wcale trafnie psycho­
logię polską i umie ją oddać bez afekta-
cji, bez przesady. Takich ludzi znamy 
i widzieliśmy ich nieraz. Dobrze również 
odtworzone jest ghetto warszawskie. 

Powiedziałam że dobrze jest, mimo 
wielkiej ilości podobnyqh książek pol­
skich ,iż wyszła ta książka. Nietylko dEa-
tego, że, pisana po francusku, może 
mieć liczniejszych i różnorodniejszych 
czytelników. Nie, książka ta ma jeszcze 
inną wartość ,dzięki której sprawia o-
gromne wrażenie, zwłaszcza na cudzo­
ziemcu, może większe, niż książki polskie 
nawet pisane przez naocznych świadków. 
Jest to zrozumiałe. Pisana z talentem, 
ale i z iście epickim spokojem, rozwija 
przed cudzoziemcem obraz długiej mę­
czarni polskiej, WIDZIANEJ OCZAMI 
CUDZOZIEMKI, a zatem bardziej zbli­
żonej do pojęcia tego cudzoziemca. I nie­
ma tu ani uniesień, ani skarg, ani wra­
żeń osobistych. Są natomiast fakty i opi­
sy, które ten epicki spokój opowiadania 
uwydatnia i podkreśla niezmiernie. Au­
torka operuje naogół sposobami prosty­
mi co również przyczynia się nieraz do 
spotęgowania wrażenia. Tak n.p. pozo­
stawienie Polaków w Warszawie własne­
mu losowi i Niemcom zawarte jest nie­
jako w jednym zdaniu, które wypowiada 
z rozpaczą młoda dziewczyna — powsta­
niec: 

— „Rosjanie już nie strzelają". Ale jak 
że ciężko, strasznie pada to zdanie!.. 

Polaków książka ta oczywiście niczego 
nie nauczy, ale znać ją powinniby, bo 
szczerze i serdecznie broni ich sprawy 
i daje świadectwo ich sile ducha i wy­
trwania. Zuzanna Chantai zasługuje na 
naszą wdzięczność i symptię. 

DR. MAR Y A KASTERSKA ' 

§»€0SZĘJKBWJ%I%'I/1 
NIEDŹWIECKA Stanisława, lat ok. 

40, ur. we mi Albertów pow. Turek— 
Polska, córka Marcina i Agnieszki z do­
mu DROŻDŻ, która wyemigrowała do 
Francji w roku 1922 - 23, gdzie w roku 
1927 - 28 wyszła- za naturalizcwanego Po­
laka WADÓWOLSKIEGO, właściciela 
restauracji, jest poszukiwana przez Sta­
nisława Niedźwieckiego, WIETERS-
HEIM 13 — Kre-is Minden (Westf.) — 
Niemcy — Brit. Zone. 

Poszukuje się Anny, urodzonej Gie-da, 
żony Mieczysława Siergieja, która wyje­
chała w roku 1923 do Francji i odtąd 
żadnej o jej życiu nie ma wiadomości. 

Ąnnia Gieda urodziła się w marciu 
1893 r. w wiosce Nowiki, gmina Woło-
wiczowce, pow. Augustów, województwo 
Białystok — obecnie miejscowość ta le­
ży poza granicami państwa polskiego. Z 
rodziny Giedów żyje tylko brat Anny — 
Bolesław w Ncwikach. — Wiadomości o 
poszukiwanej należy przesłać do Ks. adm. 
Minetta, Nowacerkiew k. Chojnic — Po­
morze (Polska) 

Maria KRUK, urodzona we wsi Chara-
sinki, pow. Biłgoraj, która w reku 1935 
wyjechała do Francji i wyszła zamąż za 

Stefaniaka w departamencie P. de O., 
jest poszukiwana przez Kruka Jana, 
S.C.I.R.O. Coburg, Blok 34 — USA Zone 
— Allemagne 

Antoni SUDAKA, syn Władysława i 
Marii z domu BAZAR, ur. w roku 1909 
(ostatnia wiadomość -była w marcu 1942 
ż Francji — BEAUCAIRE — rue de la 
Paix, Groupe 803 T. E.) — jest poszuki­
wany przez synów: Stanisława i Tadeu­
sza —ZAMOŚĆ - - ul. Ormaińska 22 — 
Polska. 

# 
* * 

ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

WPan Miller, Holandia. — Zasadniczo 
większą wartość dla filatelisty przedsta 
wiają znaczki niestemplowane. Czasem 
tylko znaczki z okolicznościowymi stem­
plami, a zawsze znaczki z kolonii z tam­
tejszymi stemplami, mają większą war­
tość. Album można kupić w każdej firmie 
filatelistycznej. Radzimy używać do zbio­
rów nie albumu, lecz ,,klasera".. Znaczków 
się tu nie wkleja, tylko wkłada za cienki 
pasek -celofanu. Znaczków czystych wo-
góle nie należy wklejać. Nawet cienka na­
lepka na stronie gumowanej zmniejsza 
wartość znaczka. 

KSIĄŻKI NADESŁANE 
.Zbrodnia katyńska" w świetle doku­

mentów". Z przedm c-wą gen. Andersa. — 
,.Gryf" — Londyn, 1948, Strcn XV + 
384. 

Jan Dobraczyński — Wybrańcy 
gwiazd". — Powieść. — Poznań, Księgar­
nia Zdz sł-awa Gustowskiego. Stron 302. 

Z Rutaj: „Peasant international in ac­
tion". Publication of the Peasant Inter­
national Central Committee — European 
Section, 74, Cornwall Ga-rdens, London, 
S. W. 7. Slron 20. 

„Kultura" nr 8, Paryż 1948. Instytut 
Literacki. Stron 160. 

Sergiusz Piasecki. — „7 pigułek lucy­
fera", — Modern Writing Ltd. London 
1948. Str. 189. 

„Rocznik Polonii Zagranicznej na rok 
1948". — Redaktor B. O. Jeżewski — 
Stron 264. 

Wacław Grubiński. „O literaturze i li­
teratach". Londyn 1948. — Stowarzyszenie 
Pisarzy Polskich. Stron 156. Cena 7s. 6d. 

O książce tej, będącej zbiorem szkiców, 
można by powiedzieć to samo, co jej 
autor napisał w rozdziale, poświęconym 
Janowi Lorentowiczow: : — jest to tomik 
wspomnień (nazwijmy go również „Spoj­
rzeniem wstecz") o literatach i artysta-ch, 
których Grubiński znał osobiście i z któ­
rymi bliżej przestawał. Jak praca Lo-
rentowicza, tak i dziełko Grabińskiego, 
powinno się cieszyć sukcesem czytelni­
czym. 

LISTY DO REDAKCJI 

Front macierzyński 
Z ;przyjemnością (przeczytałem 

„List otwarty do matek", Pani Ka­
tarzyny Lisieckiej, ogłoszony w 
„Polsce Wiernej", dnia 30 maja 
1948 r.; nade wszystko fotografią 
„Wielkiej Trójki Dziecięcej" przy­
pomniała mi o zagadnieniu obec­
nej chwili — o macierzyństwie. 
Uważam, że zagadnienie macie­
rzyństwa jest przesłonięte — 
wprost — przytłoczone problema­
tyką polityczną; traci na tym ludz­
kość. Zwrot ku Matce, ku Matkom 
— może usunąć cienie społecz­
nych niedomogów. Piękny „List 
otwarty do matek" P. Katarzyny 
Lisieckiej wskazuje na formowa­
nie się „macierzystego frontu", 
wartość listu leży w jego bezpoś­
redniości i szczerości. 

Pozostaję z szacunkiem 
W. M. Kwaterniak. 

Kościół na Ziemiach Odzyskanych 

ŚLĄSK OPOLSKI 
Jeszcze czuć było w Opalu zapach spa­

lenizny wojennej, gdy z początkiem wrze­
śnia 1945 r. objął rządy kościelne na 
opolszćzyźnie ks. dr. Bolesław Kominek, 
jako Administrator Apostolski. Nie obni­
żyć poziomu życia ' religijnego Iudnośa* 
miejscowej, wykorzystać wysokie wartt^j^ 
duchowe nowych dziedziców piastow­
skich dziedzin w sferze życia religijne­
go, wprowadzić polskość do dusz i sere 
nawet tam, gdzie ona już zanikła -— oto 
zadania, które spełnić postanowiła Admi­
nistracja Apostolska w Opolu. 

Zakrzątnięto się zaraz około zatarcia 
śladów niemczyzny w kościołach śląskich, 
skąd popłynęła polska modlitwa i polska 
pieśń religijna, tak piękna i bogata właś­
nie na śląsku. Rzucono pierwsze modli­
tewniki w języku polskim, na których 
wielu przypominało sobie, albo też uczyło 
się polskiego abecadła, bo jeszcze nie za­
raz ukazały się szkolne elementarze i 
książki polskie. 

Powołane do życia Wydawnictwo św. 
Krzyża w Opolu, z własną drukarnią i 
księgarnia zajęło się popularyzowaniem 
polskiej książki, polskiej kultury religij­
nej przed wszystkim. 
Góra św. An-ny — .Częstochową śląską" 
zwana — zaroiła się pielgrzymkami, ob­
fitować zaczęła w zjazdy, konferencje, kur­
sy, rekolekcje i od razu stała się ośrod­
kiem myśli katolickiej na śląsku. 

Opole, jako siedziba Administracji A-
postolskiej, stało się m. in. właśnie dla­
tego centrum życia polskiego, pełnego dy­
namizmu, szerokiego rozmachu i tere­
nem wzorowo zagospodarowanym przez 
polską myśl i polskiego ducha. Burza 
wojenna zniszczyła na tych terenach o-
koło 150 kościołów, z czego 100 kościo­
łów zdołano już odbudować, dzięki sub­
wencjom rządowym dla zabytków sztuki, 
a jeszcze więcej dzięki niebywałej ofiar- . 
ności społeczeństwa. 

Administracja Apostolska Śląska Opol-
skiego ogółem obejmuje w 16 powiatach 
38- dekanatów, 436 parafii. Pracuje w 
nich 644 kapłanów, z czego 166 księży re­
patriantów, przeważnie z diec. lwow­
skiej. Wiernych liczy cały teren 1.300 ty­
sięcy, w czym 25 proc. repatriantów I o-
sadników. 

Trujące ryby 
Ostatnio poważna liczba rybaków 

duńskich i niemieckich zachorowała na 
nieznaną chorobę,, po spożyciu ryb, wy­
łowionych na Bałtyku. Władze, które 
zainteresowały się" bliżej zagadkową 
sprawą, stwierdziły, że rybakom zasz­
kodziły ryby, zatrute gazam/i, których 
większe ilości Niemcy zatopili po za­
kończeniu działań wojennych. 

D. Dowojna Bienaimé 
Tłum. przysięgły przy sądzie w Paryżu 
Tłum. oficj. do ślubu, naturalizacji itp. 
23, Quai de la Tournelie — PARIS S 
Metro: Maubert, St, Michel, St. Paul. 
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5 TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
= -PRZY NAJWYZ8ZYM BĄDZIS = 

Doktór Praw 
= num&czenia urzędowe. — iłuby - E 
E a*tvirallzac]e — sprawy: sądowe — 5 
E eywllne — b-andiowe — podatkowa E 
E PORADY BEZPŁATNE 

Dr. LECN 5ZELĄGOW5KI | 

IMPRIMERIE RICHARD — PARIS 
24, rue Stephenson, 24 

Gérant: L. CHARPENTIER 
No d'Autorisation 1322 

S rue Oebransse = 

Tel.: COPernic 47-64. 
PARIS M 

Metro: Alma Marceai 
— Kaneolarta otwarta od I — 11-Uj »E 
= od I — 7-«J wl«e*omai E 

Już wkróice 
będzie do nabycia najpiękniejsza i najpotężniejsza książka w literatu­
rze polskiej, pierwsza część „TRYLOGII"—Henryka SIENKIEWICZA 

pod tytułem: 

Ogniem i Mieczem 
Zamówienia należy wysyłać już dzisiaj do : 

S k ł a d n i c y  K s i ą ż e k  P o l s k i c h  
" L i  B E L L A "  

12, rue St. Louis en L'Ile — PARIS IV. 
Métro: SULLY MORLAND 

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
przy Sądach Francuskich 

Abs. Prawa Uniwe-rs. Poznańskiego 
(Doświadczony emigrant od 1924 r. 

we Francji) 
TŁUMACZENIA URZĘDOWE 

I WNIOSKI 
w sprawach: 

Metryk, ślubów, naturalizacji, affida-
witów U. S. A. i Canady, Am. Płd., 
sprowadzania rodzin, poszukiwania 
osób, spraw rodzinnych w Polsce i 
we Francji, spraw sądowych, Pre­
fektur, Konsulatów, Ministerstw, rent 
inw., w sprawach rodaków w Belgii. 

PSszcie z zaufaniem. 
Odpowiedź natychmiastowa 

M .  IÀKCSZVK 
TRADUCTEUR JURE 

59, Bid Poniatowski, 59, — Paris 12. 
Metro: Porte - Doree 
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Estetyka Dostępna 

Redakcja i Administracja „Polski Wiernej": 
Francja, 263 bis, Rue St. Honore, Paris 1er Tel: OPEra 37-69 
C. C. p. „POLSKA WIERNA" Paris 4955-03 
Redaktor Naczelny: Ks. Florian KASZUBOWSKI 
Prenumerata kwartalna — 125 Frs. francuskich. 
Cena pojedyńczego numeru 10 Frs. 

Oddziały : 
w BELGII: » 
Bruxelles, 126, rue Meyerbeer — p. Effenberger. C. C. p. 
Bruxelles 8103,72. Prenumerata kwartalna — 35 Frs belgijskich 
Cena pojedyńczego numeru — 3 Frs. belgijski* 

w LUKSEMBURGU: 

Luxembourg, 16, rue de l'Eau, — W. Lachowicz (R. 8. F. P.) 
Prenumerata kwartalna Frs. 35 
Cena pojedyńczego numeru 
w ANGLII: 

Polska Misja Katolicka, London N. 1, Devonla Road * 
Cena poje-Jyńczego egzemplarza w Anglii • 4. 

RESTAURACJA 

„ L A  B O N N E  T A B L E "  
9, rue d'Argenteuil — PARIS 1-er. 

metro : Pyramides 

poleca : 
OBFITE, SMACZNE OBIADY 

(z 4 dań od 150 fr.) oraz a la carte. 

y Najbrzydszą willę, domek seryjny, ( 

Oczy luksusowy apartament, sklep, ka-1 
u wiarnię, okno wystawowe — przerobię [ 

Ona piękne wnętrze. Style nowoczesne,S 
antyczne i ludowe. Projekty artystycz- [ 

One i proste użytkowe. Przeróbki, kie-! 
rownictwo robót technicznych. Zakupi 

0° umiejętny i tani mebli współczesnych < 
i antyków. Listownie: DOM — Re- L 

n dakcja „Polski Wiernej", 263-bis, rue ; 
U St Honore, Paris I-er. 

"KOBIETY I KWIATY" 
Przewiezione do Muzeum w Chicago, 

dziesięć obrazów olejnych 
KOBIETY I KWIATY 

z Wystawy światowej — New York, 
sprzeda autorka, będąca w Paryżu. 

Wiadomość: Redakcja „Polski Wier­
nej", 263-bis, rue St Honoré, 263-bis 
Paris I-er. 

KANCELARIA ADWOKACKA 

pod kierownictwem Doktora Praw 

S. Olśnicki 
Tłumacz Przysięgły przy Sądach franc. 

106, rue Jouffroy — PARIS XVII 
Metro: WAGRAM, tel.: Wagram 88-91 
Tłumaczenia urzędowe do ślubów 
naturalizacji, sprowadzania rodzin itp 
— Pełnomocnictwa. Wszelkie sprawy 

sądowe we Francji 1 w Polsce. 


